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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, HIlTwarz bez zmarszczek!!! 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
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rse La Jeunesse 
19. $. KORSAK «=. % w 
pi | М-оп „Vivienne” Rue Jules-Valles 24 w Paryżu 


Telefon 90-55. 
Sprzedaż za gotówkę i na raty. | Pasta „LA JEUNESSE“ usuwa zupełnie zmarszczki i obrzmienia po 
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„Franciszek Sobol, 


Warszawa, Marszałkowska А% 139. 
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Kulmbach 


11 WOLIN 41001 


Telefony eksp. 9-52 i 92-86. 
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wne AABERBUSCH & ELE. 


Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 


VNZNBIĄ 25-95 9 вјәә2 '9 9{ emoqziajm ‘saliu 1310% 


wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 
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= „йы А J JOHN ; 
Dekalkomanii i Plakatów reklamowych. | Cov. fike. A W £odzi a 
wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykach: s 8 
о, 1. Pędnie (Transmisye). ll. Wygładziarki (Kalandry) iwal- 2 а 
за . ; се do nich. 11. Oryginalne kotły Strebla do ogrzewań. ia] 
ы; ‚ Biuro Warszawskie, Marszałkowska 148. эк 
; Warszawa, Wspólna 46. rótarszalkowskiej | 
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KAUKASKI MAGAZYN ў 
Cecha fabr. Tel. 15-05. Egzystuje od 1870 roku. sm rg: 
| A: m M. MURATOW "МЕСТОМ 8 
A amenan a IE Ж ul. Czysta 4. DA 
SKŁĄD PAPIERU i DRUKARNIA Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie i bluzki, B= 
| any Perskie: j 
ANTONI SZUSTER ic ME 
po LA = Sow odu сод obie БОЛОЛУ Ху дА: Ае ЫЗ IZ У 
W Krak.-Przedmieście Hotel E | ki tel. 12-28 BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE = 
arszawa, Krak.-Frzedmieście Rote! Europe|SKI tel. 12-28. A ' "б. 
poleca, Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 3 „4 
гир гет овп Druki wszelkiego rodzaju, galanierr, та | ulica Królewska 5, w Warszawie. H > 
órzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE. < 


Obstalunki z prewincyl zalatwia się edwretną pecztą. 


15 bilardów. 


Obiady od 1-еј do 5-еј p. р. 
Codziennie koncert orkiestry „Magnery”. 


WIELKA sa: St. бшер Marszałkowska róg Złotej 


NAJMODNIEJSZE KRAWATY, RĘKA 

Na Na gwiazdkę! ` SATALECK Marszałkowska 15| WICZKI, KAMIZELKI FANT., BIELIZNĘ 
POLECA . Telefon 51-92. i inne artykuły mody meskiej. 
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TOWARZ. W FREYTAG ODDZIAŁ NA KRÓL. POLSKIE: 
AKCYJNE AYSS & Łódź, Zakątna 87. 
Przedsiębiorstwo budowli Betonowych i Żelazobetonowych, oraz wszelkich Inżynierskich w najobszerniejszym zakresie 
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[И ҮЛҮШ Toroa ree StefANA MICHELISA 


od 20 do 75 rb 
nadeszły do SKŁADU APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97. 
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11 1 е ә» Właściciel Poleca: Najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne. Wody mineralne 
Kiihle, Miksche 1 Türk B. Żurkowski. świsżego czerpania. 
WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE N: 43 Wyrabia: Środki opatrunkowe wyjałowione w szkle i pergaminie, oraz 
А | Ceny ара Ета i { te Е fi Е з реса płyny wyjałowiorne do podskórnych wstrzykiwań. 
е раг w fotografi H « te 
Na Gwiazdkę! cznych znacznie АА Ма Gwiazdkę! Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowo-mentolowe. 


Wszelkie przybc ›гу do fotografii po cenach ściśle fabrycznych Reprezentacya wyrobów F. Ad. Richtera. 


SZAMPAŃNSKIE 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne 


PIEKARNIA l 
Nowy-Świat Л 8, tel. 77-00. 


Wolska N: 30, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroci pieezywa 


EDWARD _GUNDELACH. 


Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. віс. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


„KRISTALL 


501 STOŁOWA 
, HYGIENICZNA 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 
w suchym i sypkim, 
stanie, nie kawali | 
się, nie zanieczysz: 

ГЩ cza; jest ekonomi: 
czna Í wielce prakty: 
--qa w użyciu. 
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większych magazynach. 
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Wo MEDALI / ORLON 
i, DADZA 


APTEKA 


ЈЕАКТЕКЈЕА 
ODŚWIEŻA 


LABORATORJUM 
{+ "CHEMICZNE 
p: LUDW. HANTOWERA 


POĘNUMERATĄ; w Warszawie kwartalnie RD. 2. Р^тостт!'е Rd &. 
Rocznie Къ. В W Królectwio ICesarstwie. Kwartalnie RD. 2.20 


Półroczme Rb. 4.50 Rocznie Rb.8. Zagranicą: 


kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 76, w Austryi: Kwartainie 6 Kor. Półrocznia 


12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


dołącza się БО һа! 


СЕМА OGŁOSZEN: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-е] stronie okładki кор. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: na 1-еј stronie 8 rb., 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na ostatnie] 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


magazyn KENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek Р. К. O. 803. 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 


____ЧаМе. Ruble przy je. Ruble przy zakupie а 2.56, a 2.56, 
Krajowa Fabryka bryka TINIAN” 
Tytuniowa 


Kołodzijskiego | Fi i Filipowskiego 
w WARSZAWIE 


Skład główny Nowy-Świat Ne 31, tel. 5-33. 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 


„polecają A 
Rydzewski, Freider і 5-ka 
KANTOR: Miedziana 1, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
i E.LEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 
CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
majolikę Zakopiańską і Niedżwiedzkiego. 


Pijcie piwo Waldschleschen. 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 1 Trębacka No 10 
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Podstawa bytu narodowego. 


т asza nauka zakwitła 

IN b) na bogatem drze- 
Y wie poznania „złego 
D i dobrego“: nauka 
nie tylko poznaw- 


cza teoretyczna, lecz 
rzucająca swe owoce na szalę lo- 
sów życia narodów całych. 


Eugenika... 

Słowo, do niedawna nieznane 
nawet ludziom, uważnie śledzą- 
cym rozwój impulsowy społe- 


czeństw, podobnie jak obcem po- 
wszechności jest nazwisko twórcy 
tej gałęzi wiedzy, /ғалсіѕа Gal- 
tona. 

„Zdaje się — mówi profesor 
Kolegium uniwersyteckiego w Lon- 
dynie, Karol Pearson („О celu 
i znaczeniu narodowej hygieny ra- 
sy—eugeniki narodowej—dla pań- 
stwa“) — że nadszedł czas, kiedy 
umiejętności biologiczne muszą 
zacząć stawać się użytecznemi 
człowiekowi, podobnie jak od 
przeszło stu lat stały się niemi 
nauki fizykalne; muszą one poma- 


gać w opanowaniu jego rozwoju 
organicznego, jak nauki fizykalne 
w znacznej mierze go nauczyły 
opanowywać otoczenie nieorga- 


niczne. Ażeby do tego dojść, po- 
trzeba dwóch warunków. Po pierw- 
sze: znajomości zasad dziedziczno- 
ności, zmienności doboru i płod- 
ności u człowieka, i znać trzeba 
stosunek tychże rezultatów do dziel- 
ności rasy. Tej szczególnej gałęzi 
biologii nadał Francis Galton mia- 


no umiejętności o eugenice naro- 
dowej, a przez założenie labora- 
toryum dla eugeniki narodowej 


przy uniwersytecie londyńskim stał 
się pionierem.* „Powtóre, co mi 
się wydaje koniecznem, to zmiana 
tonu traktowania zjawisk naszego 
życia płciowego w stosunku do 
tych, od których zależy życie i po- 


myślność narodu, jako całości. 
W tym kierunku, zdaje mi się, 
możemy dużo się uczyć od ducha 
naszych najmłodszych sprzymie- 
rzeńców japończyków i od do- 
świadczenia sprzymierzeńców na- 
szych najdawniejszych: żydów. 
Zdania te wprowadzają odra- 
zu n medias res nowej umiejętno- 
ści i ukazują rozległe perspektywy. 
Jak wszystkie wielkie dzieła, 
tak i to prostem jest i stosunko- 
wo późno zostaje odkrytem. Ba, 
mimo swojej prostoty i olbrzymiej 
doniosłości—bardzo powoli toruje 
sobie drogę do świadomości ogółu. 
A jednak pomyślmy. Co jest 
sprawą najważniejszą, co jest pod- 
stawą bytu narodowego? Swoboda 
polityczna rozwoju. Dla nas to 
jasne, i motywować tego punktu 
nie potrzeba. Istnieje atoli czyn- 
nik jeszcze głębszy, elementarniej- 
szy: podobnie jak u jednostek — 
podstawą bytu jest zdrowie i siła 
poprostu fizyczna. Wobec tego 
kardynalnego czynnika wszystko 
inne jest pochodnym warunkiem 
i rezultatem. 
I ostatecznie pod wpływem tak 
prostej idei w nowem świetle przed- 


stawiają się nam dzieje dawne, 
a także — zagadnienia wszystkie 
przyszłości. 

Historya narodów nie może 


już być rozpatrywana ze stanowi- 
ska wyłącznie politycznego. Wzglę- 
dnie — trzeba akcentować, gdyż 
stosunki polityczne wewnątrzne nie 
przestają mieć przeogromnego, za- 
sadniczego znaczenia. Ale same 
one nie wystarczają do wytłóma- 
czenia tak złożonego zjawiska. jak 
powstanie lub upadek, śmierć na- 
wet całych narodów. 

Czytałem niedawno sprawoz- 
danie z książki d-ra Kociszka — 
samej książki nie udało mi się do- 
stać—o przyczynach degeneracyi, 


MAGAZYN JUBILERSKI 


К. GŁĄZIEWICZ, 


WIERZBOWA No 5. 
PATENTY NA WYNALAZKI 
inż. W. Jakubowski, 
Włodzimierska 16. 
FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
„„L' URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


NOWOŚĆ! 
f „RUSAŁKA“ 


St. Krzywoszewskiego. 


Cena 1 rb. 
Nakładem księgarni St. Sadowskiego. | 
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COGNAC 


t REMY МАВТІМ№ гг, 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Tel. 655. 


a następnie upadku tak potężnych 
narodów, jak Grecy i Rzymianie. 
Historycy, patrzący glębiej, szuka- 
li przyczyny w upadku charakteru 
narodowego, w „dekadentyzmie*, 
t. j. zaniku woli twórczej, w za- 
miłowaniu zbytków, rozkoszy, łat- 
wego sceptycyzmu, w braku idea- 
łu... Nowsi badacze zebrali ogrom- 
ne materyały, świadczące o roz- 
luźnieniu rodziny, moralności sek- 
sualnej, o uprawianiu powszechnem 
systemu „dwudzietności lub całko- 
witej bezdzietności?...* Wyczerpała 
się energia narodowa—upadek był 
nieuniknionym. Do tych przyczyn 
badacze najnowsi dodają jeden, 
który uważają za najważniejszy: 
jest nim niepozorny zarazek, mu- 
szka drobna: „plasmodium атах“ — 
malarya... Uczeni angielscy Elios 
i Joneso po długich poszukiwa- 
niach doszli do przekonania, że 
około r. 400 przed Chrystusem 
malarya została zawleczona do 
Grecyi—zapewne z Afryki ipo 
krótkim czasie sprawiła straszne 
spustoszenia w organizmach za- 
równo fizycznych, jak i moralnych 
społeczeństwa: podkopała zdrowie, 
energię, sprężystość, przedsiębior- 
czość, zatruła krew narodu... 

I oto wszystkie te zjawiska 
biologiczne, składające się na koń- 
cowy rezultat: upadek narodu, 
wchodzą w zakres nowej nauki: 
eugeniki. 

Teraz zrozumiemy całą jej 
doniosłość dla życia. W Anglii 
i Ameryce jedna po drugiej po- 
wstają katedry, jej poświęcone, po- 


A wstają laboratorya. Niemcy, przy- 


swajający sobie tak łatwo wszel- 
kie zdobycze, założyli specyalne 
tej kwestyi poświęcone czasopis- 
mo („Archiv für Rassen-und Ge- 
sellschafts-Biologie"*, pod redak- 
cyą d-ra Ploetza w Monachium). 
W sześciu wyszłych dotąd roczni- 
kach nagromadzono olbrzymi ma- 
teryał doświadczalny do takich 
spraw, jak dobór naturalny i płcio- 
wy, hygiena społeczna, zwyrod- 
nienie, dziedziczność cech naby- 
tych, socyologiczne znaczenie ta- 
lentów i kwestya ich potomstwa, 
stosunek śmiertelności do uzdol- 
nień, płci, zatrudnień, zboczenie 
płciowe, wpływ monogamii i wie- 
lożeństwa na pokolenia, skutki re- 
form politycznych i społecznych 
na stosunki życiowe itd. itd. 
Przed ludźmi myślącymi o- 
twiera się szereg zagadnień, do- 
tyczących najżywotniejssych inte- 
resów narodów—-ludzkości. Musiała 
do nich doprowadzić teorya Dar- 
wina, choćbyśmy nie przyjęli 
wszystkich twierdzeń mistrza owpły- 


w wie walki o byt i doboru natural- 


nego. Pewne 
nieuchronne. 

Wiadomo, że z założeń biolo- 
gii nowoczesnej starano się wy- 
snuć wnioski w duchu „arystokra- 
tycznym*. Jeśli walka o byt jest 
prawem natury, jeśli w interesie 
gatunku leży, by zwyciężyli silni, 
precz więc z wszelkim sentymenta- 
lizmem wobec słabych: niech giną, 
niech nie szpecą ziemi i nie krze- 
wią dalej słabości. 

Mnożyli się „nadludzie*, gło- 
szący ewangelię brutalności. Po- 
wstał cały zastęp „socyalarysto- 
kratów*, który stawał na stanowi- 
sku „moralności greckiej“ wobec 
niewolnictwa i wyśmiewał ewan- 
кепе chrześcijaństwa o miłości, 
odrzucał wszystkie nowożytne idee 
o opiece społecznej nad klasami 
wydziedziczonemi. Szumna frazeo- 
logia „filozoficzna“, operująca kil- 
koma terminami z Darwina, star- 
czyła za argumenty; w imię wyso- 
kiej „kultury“ pogardzono plebsem 
iwszystkiem, co jego jest. 

Prawdziwa nauka z innych 
wychodzi założeń i do innych docho- 
dzi wyników. 

Eugenika stwierdza, że wszyst- 
kie wielkie kultury: wschodnia, 
grecka, rzymska, hiszpańska, koń- 
czyły się degeneracyą narodu; 
stwierdza, że niebezpieczeństwo to 
zagraża naszej kulturze w mierze 
tem niebezpieczniejszej, że cały 
ustrój nasz społeczny jest oparty 
na systemie, degenerującym rasę: 
jest nim ustrój pracy współczes- 
nej, wielkomiejskiej, fabrycznej. 
Ale zarazem wskazuje eugenika 


konsekwencye są 


cały szereg sposobów zapobiega- 
nia ujemnym skutkom pracy przy- 
długiej, nocnej, pracy kobiet i dzie- 
ci, pracy w warunkach, podkopu- 
jących zdrowie i życie. „Niższe 
klasy społeczne nie przestaną być 
rezerwoarem energii narodowej, 
źródłem odświeżającem i krzepią- 
cem; praca nie przestanie być pod- 
stawą wartości jednostki i warstwy 
społecznej; zwycięstwo w walce 
narodów przypadnie zawsze temu 
narodowi, który najlepiej pracuje; 
chodzi jedynie o to, by stosunki 
tej pracy tak były unormowane, 
aby nie sprowadzały degeneracyi 
najszerszych mas społeczeństwa. 
W rozprawie „Przyszłość rasy, (Les 
Documents du Progrès 1909) proi. 
Broda rozbiera ów skomplikowany 
splot stosunków socyalnych pracy 
dzisiejszej i dowodzi, że postępy 
prawodawstwa ochronnego dla do- 
bra robotników, jak zniżenie czasu 
roboczego, zaprowadzenie hygieny 
fabrycznej, pracy minimalnej, opie- 
ka nad kobietami i dziećmi, walka 
z brakiem mieszkań, z alkoho- 
lizmem i t. d., wszędzie na konty- 
nencie i w Australii najlepsze wy- 
dały rezultaty; nie tylko nie zmniej- 
szyły wydajności pracy, lecz prze- 
ciwnie, podnoszą ją, wychodzą 
na korzyść produkcyi; równocze- 
śnie stają się te środki pierwszo- 
rzędną siłą w obronie narodu, do- 
skonalą go i wzmacniają fizycznie, 
potęgują główną podstawę jego 
bytu: odporny, energiczny, dążący 
wciąż naprzód organizm fizyczny 
i duchowy. 

Nie arystokratyzm, lecz de- 
mokratyzm szerzy eugenika; demo- 
kratyzm, nie demagogię, gdyż nau- 
ka, jako najbardziej do tego powo- 
łana, dając klasie pracującej wszyst- 
ko, co jej się należy, równocze- 
śnie wskazuje na obowiązki, na 
potrzebę zużytkowauia osiągnię- 
tych korzyści dla wyższego ro- 
zwoju, na potrzebę zwalczania al- 


koholizmu, nikotyny i nadużyć 
płciowych, na potrzebę uświada- 
miania sobie obowiązków wobec 


całości narodowej. 

Zapobiegawczą chce być nau- 
ka,i w tem wielkie jej znaczenie 
dla życia. Cała dziedzina hygieny 
społecznej — kwestya prostytucyi, 
kwestya przemiany miast współ- 
czesnych na typ „miast ogrodo- 
wych*, kwestya wychowania społu 
młodzieży na wzorach zdrowego, 
jędrnego, rytmicznego piękna — 
wszystkie te sprawy wychodzą 
z dziedziny sentymentu, estetyki, 
nawet „obowiązku kapitału wobec 
pracy“ etc., a stają się obowiąz- 
kiem narodowym, wchodzą w skład 
dobrze zrozumianej polityki naro- 
dowej. Więcej jeszcze. Twórca no- 


wej wiedzy, Fr. Galton widział 
w niej rodzaj—religii. Opiera się 


ona na podstawach pozytywnych 
i ścisłych. Laboratorya eugeniczne 
angielskie zbierają „drzewa gene- 
alogiczne* jednostek, obciążonych 
suchotami, obłąkaniem, zwyrodnie- 
niem płciowem, instynktem zbrod- 
niczym: badają czynniki dziedzicz- 
ności, środowiska wpływów in- 
dywidualnych; zbierają dokumenty, 
statystykę, eksperymentują — ale 
uczeni nie przestają być ludźmi 
serca: uogólniając wyniki swych 
badań, apelują do sumienia, do woli, 
do ideału. Przemawiają do rozu- 
mu; wskazują, że prawodawstwo 
i moralność współczesna aż na- 
zbyt często opiera się na przesą- 
dzie; radzą więc zbrodniarzy —wy- 
chowywać, tuberkulicznych —wysy- 
łać na świeże powietrze, neuraste- 
nikom— zapewniać spokój w od- 
powiednich warunkach, nie zatajając 
jednak przed społeczeństwem, że 
jednostki, temi chorobami obcią- 
żone, mogą wydawać na świat 


potomstwo chore, lepiej by więc, 
by tego potomstwa nie było. 
Trzeźwą i bezwzględną jest mowa 
wiedzy, ale pełną zapału i idea- 
lizmu jest wymowa uczonych. Wia- 
ra eugeniczna—woła Fr. Galton 

rozciąga obowiązek miłości bliź- 
niego na pokolenia przyszłe; czy- 
nom nadaje kres dalszy, niż do- 
tychczasowy, przez to, że uważa 
rodziny i społeczeństwa, jako ca- 
łości, i wzmacnia ważność związ- 
ków małżeńskich, skierowując po- 
ważną baczność na prawdopodobną 
jakość mającego przyjść na świat 
potomstwa. Zwalcza surowo wszyst- 
kie formy sentymentalnej dobro- 
czynności, które dla rasy mogą 
być szkodliwe, gdy gorliwie sze- 
rzy potrzebę aktów dobroci, które 
mogłyby zastąpić to, co ona za- 
kazuje. Jednem słowem, eugenika 
jest wiarą męską, pełną nadziei, 
która zwraca się do wielu najszla- 
chetniejsżych uczuć natury ludz- 


kiej. 
ХС) F. 


Chrystus, objawiający się błog. Małgorzacie. Obraz Brata Alberta. 


Brat Albert. 


z Jasnej Polany usiłował 


Prorok 
napróżno zharmonizować swoję prak- 
tykę życiową i swoje zasady. Nie 
wiodło mu się. Gdy głosił dobrowolną 
zagładę rodzaju ludzkiego, otaczał go 
już tymczasem wieniec trzynaściorga 
dorodnych dziatek, które nowe bujne 
gałęzie potworzyły na drzewie rodo- 
wem Tołstojów. Od lat piętnastu prze- 
myśliwał o ewangelicznem rozdaniu 
mienia między ubogich, a przecież 
cała i nieuszczuplona dostała się Ja- 
sna Polana w ręce prawych spadko- 
bierców. Także wspaniały gest w kie- 
runku przelania na naród praw autor- 
skich pozostał tylko gestem; intratne 
źródło literackie bić będzie nadal ku 
pożytkowi zapobiegliwych synów icó- 
rek. Nawet na drobiazgach codzien- 
nego życia proroka zaciężyła niedocie- 
czona fatalność losu. Już u schyłku 
dni surowy starzec musiał przy stole 


rodzinnym oblewać łzami historyczne 
szparagi i spożywać је, dumać bezsil- 
nie, ile chleba mógłby otrzymać za nie 
głodny mużyk rosyjski. Tragiczny, 
gorzki kielich kompromisu spełniony 
został aż do dna. 1 jakby się jakieś 
wrogie siły sprzysięgły, aby paraliżo- 
wać wzniosłe porywy ku zaparciu się. 
Bo nawet fizyczna praca, której odda- 
wał się wielki starzec, miała swoje 
powaby, pociągające już dziś także 
zblazowanego mieszczucha z zachod- 
niej Europy, a prosta, obszerna, prze- 
wiewna odzież chłopska, którą tak 
pięknie usiłował zaznaczyć swój po- 
wrót do pierwotnej surowej prostoty, 
okazała się wzorową szatą hygieniczną... 

Rzecz szczególna, jak los, tak 
przekorny dla rosyjskiego pisarza, ile- 
kroć pragnął zgodzić zasadnicze po- 
glądy swe z życiem, bywał łaskawszy 
dla polaków, którzy z ideałów swych 


usiłowali wysnuć konsekwencye prak- 
tyczne. Nasuwa się pamięci najwięk- 
szy z nich, ognisty słup upadłego na- 
rodu: Mickiewicz. Człowiek dojrzały, 
z ciężarem obowiązków rodzinnych, 
który już dawno mógł był pogrzebać 
swą młodość górną i chmurną, traci 
profesorską katedrę, wielką trybunę 
działania i jedyne zarazem źródło ma- 
teryalnego bytu, gdy staje wobec kon- 
fliktu swej idei z praktycznemi wyma- 
ganiami. Czuje się nadewszystko apo- 
stołem swej wiary. Оп nie tyłko 
wie, że „trudniej dzień jeden przeżyć, 
niż napisać księgę“, ale gotów jest 
każdej chwili ponieść ofiarę z wszyst- 
kiego, byle módz iść swobodnie za 
swym wewnętrznym nakazem, byle żyć 
w zgodzie z ideałem. Wieszcz polski 


nie siedzi na trójnogu i nie ogranicza 
się do głoszenia prawd z katedry. 
Wszystko jest w nim tęsknotą za 


bezpośredniem wcieleniem tych prawd 
w życie. Jest to przecudny poemat, 
gdy z garścią apostołów-towarzyszy 
wyrusza z Rzymu i z rozwiniętą cho- 
rągwią śpieszy budzić ludy do walki 
o wolność powszechną, ale poemat to 
czynu żywego, nie słowa. Zjawisk 
takich dostarcza więcej nasza polisto- 
padowa emigracya. Takiem zjawiskiem 
jest Bogdan Jański. Takiem zjawi- 
skiem jest ów przypomniany świeżo 
przez Adama Krechowieckiego  tułacz 
polski, Celiński, poeta i żołnierz, któ- 
ry z ewangeliczną prostotą idzie z Pa- 
ryża pieszo, bez grosza w kieszeni, 
nawracać ludzi na religię miłościi wśród 
trudów pielgrzymstwa, wśród rzeczy- 
wistego zaparcia się wszelkich ponęt 
życia, nakłada swą młodą głowę, zdo- 
bywając miano świętego polaka. 


Jest to niewątpliwie 
rys duszy narodowej. Mędrzec rosyj- 
ski ze swemi niezrealizowanemi chę- 
ciami staje się osobliwego rodzaju mę- 
czennikiem kompromisu. Dla wielkiego 
poety niemieckiego ideał jest wręcz 
abstrakcyą, skazaną na to, aby istnieć 
w krainie „pięknej złudy*. Natura pol- 
ska widzi w nim przeciwnie coś bli- 
skiego i, skoro się przejmie nim, wy- 
tęży wszystkie siły dla zdobycia go 
i wcielenia w życie. Każde pokolenie 
w Polsce zna takie zjawiska. Także 
nasze pokolenie zna ów typ, w którym 
urzeczywistnia się w doskonałej po- 
staci harmonia czynu i słowa. 


Brat Albert! 


Od lat dwudziestu przewija się 
ulicami naszych miast wysoka, o gło- 
wę tłum przerastająca postać tego 
osobliwego starca. Okrywa go szary, 
gruby habit, wobec którego najpodlej- 
sze płóto chłopskie zdaje się być wy- 
kwintnym materyałem. Biodra przepa- 
sane prostym powrozem. Na głowie 
mała, okrągła czapka z nieprawdopo- 
dobnie nędznego sukna, które proble- 
matycznie chroni od zimna. Wygląda 
z pod niej ciemna, surowa, jakby 
z bronzu ulana twarz średniowieczne- 
go тпісһа-аѕсеіу, ożywiona parą oczu, 
które z wyrazem litości i zgrozy zda- 
ją się patrzeć w oblicze szumiącemu 
dokoła życiu. Grube ręce noszą ślady 
fizycznej pracy. Cała postać ciężka 
i szorstka mówi o ciągłem przebywa- 


znamienny 


niu wśród nizin ludzkich, па samem 
dnie społeczeństwa. 

Ten człowiek był niegdyś wytwor- 
nym światowcem. „miały się do nie- 
go wszystkie ponęty życia. Był arty- 
stą. Jeżeli młodość, powodzenie, swo- 
boda od trosk i talent zapewniają 
szczęście, mógł brać je pełnemi gar- 
ściami. 

Brat Albert był 
malarzem, Adamem - Chmielowskim. 
Urodzony w zamożnej ziemiańskiej 
rodzinie w Królestwie, wybitnie uzdol- 
niony, poświęcił się sztuce. Odbył 
studya w Monachium, gdzie serdeczne 
węzły koleżeńskie łączyły go z jed- 
nym z mistrzów polskiego malarstwa, 
Juliuszem Kossakiem. Otworem stało 
przed nim to, co się w życiu ze- 
wnętrznem i zewnętrznie pojmowanem 
nazywa: Кагуега. Droga słała mu się 
łatwo, równo i ponętnie. Lecz młody 
artysta nie nosił w sobie zadatków 
epikurejskich. W subtelnej i wraźli- 
wej duszy zbyt żywo odbijały się ota- 
czające go zjawiska, a silnie dźwię- 
cząca w niej struna etyczna czyniła 
ją szczególnie.wraźliwą na kontrasty 
społeczne. Myśl, że tuż za ścianą jego 
osobistego szczęścia otwiera się ot- 
chłań cierpienia drugich, zatrzymała 
go w pół drogi. Odwrócił się i patrzał 
długo i przenikliwie w tragiczny splot 
życia. Nędza i rodząca się z niej 
zbrodnia poczęły boleć go, jakby ból 
osobisty. Równocześnie rozwijało się 
uczucie religijne. Młody malarz zwró- 
cił się ku tematom, oderwanym od 
ziemi, i wówczas stworzył swój naj- 
większy, w religijnej ekstazie poczęty 
obraz: „Zbawiciel, objawiający się 
błogosławionej Małgorzacie". Malował 
jednak coraz mniej. W r. 1885 w kra- 
kowskiem Towarzystwie sztuk pięk- 
nych wystawił ostatni obraz: „Ulica 
w Сһосітіц“. 

Dokonało się w nim tymczasem 
zupełne wewnętrzne przeistoczenie. Wy- 
sokie napięcie etyczne szukało dla sie- 
bie czynnego ujścia i znalazło je w for- 
mie, tworzącej doskonałą harmonię 
ideału z życiem. Ideał młodego artysty 
zarysował się, jako wskrzeszenie ducha 
Chrystusowego w stosunkach ludzkich. 
Był to teoretycznie wielki i prosty spo- 
sób ukojenia nędz i cierpień człowie- 
czych. Nieznający kompromisu, ani po- 
łowiczności, nie rozumiejący prawdy 
inaczej, jak w zgodzie zupełnej z czy- 


wtedy artystą- 


Schronisko Brata Alberta w Zakopanem. 


Towarzysze Brata Alberta 


nami, Adam Chmielowski wysnuł ze 
swego zalożenia najdalsze konsekwen- 
суе praktyczne. Postanowił pójść śla- 
dem św. Franciszka z Asyżu. Odtąd 
zaczyna się jego natchniona seraficzną 
miłością ludzi działalność apostolska. 


Urzeczywistniła się wizya średnio- 
wieczna! 

W bogatych ramach chrześcijań- 
stwa znalazły się łatwo formy działa- 
nia. Adam Chmielowski zrywa wszy- 
stkie więzy światowe, przywdziewa 
habit mniszy i pod imieniem Brata Al- 
berta, umierając dla siebie, zaczyna żyć 
dla drugich. Nie skierowuje swych 
kroków ku wydeptanym ścieżkom mi- 
łosierdzia, ani nie ogranicza się do tu- 
zinkowego ocierania łez nieszczęśliwym. 
Sięga głębiej. Błogosławioną dłoń ra- 
tunku wyciąga ku tym, którzy znaleźli 
się po za obrębem społeczeństwa. 

Idzie w ciemne, cuchnące zaułki, 
gdzie gnieździ się zdziczenie i wystę- 
pek. Widzi w nich przedewszystkiem 
odwieczne zjawisko nędzy i staje wo- 
bec nich jak miłujący brat, nie jak sę- 
dzia. Schodzi wciąż niżej po obryzga- 
nych błotem i krwią szczeblach spo- 
łecznej drabiny, zstępuje aż na dno 
człowieczego piekła, gdzie czai się 
wyjęte po za nawias normalnego życia 
zwierzę ludzkie, urodzone w spodleniu 
i skazane na zbrodnię. Tam styka się 
z czemś straszliwem: z człowiekiem 
bezdomnym! 

Ci najnędzniejsi doznają pierwsi 
działania kojącej dłoni Brata Alberta. 
Na Kaźmierzu w Krakowie powstaje 


Kapliczka w Zakopanem. 


Schronisko Brata Alberta w Krakowie. 


pod nazwą „ogrzewalni* przytułek dla 
nędzarzy. Sciągają do niego w mroźne 
dni i noce zimowe szumowiny z przed- 
mieść krakowskich: włóczęgi, żebracy, 
przestępcy różnego rodzaju, dzieci bez 
rodziców, Drzwi ogrzewalni są dla wszy- 
stkich bez wyjątku otwarte, i nikt nie 
jest nagabywany o to, skąd przybył 
i dokąd odejdzie. Prócz noclegu 
pod dachem czeka przelotnych tych 
mieszkańców także łyżka ciepłej stra- 
wy. Brat Albert jest troskliwym ich 
sługą i nienatrętnym gospodarzem; zo- 
stawia bezimiennym gościom swoim naj- 
dalej posuniętą swobodę. W fizycznie 
i moralnie duszną atmosferę przesącza 
się zwolna działanie jego mistycznej 
miłości. W ciemnych duszach wyrzut- 
ków wykwita pierwszy kwiat ludzkiego 
uczucia: wdzięczność. Przywykają do 
swego opiekuna i ani wiedzą o tem, 
jak nieznacznie zaczynają ulegać jego 
wpływowi. Pewnego dnia rozlega się 
w ogrzewalni szmer wspólnie mówio- 
nego pacierza. Brat Albert wydobywa 
skądś skrzypce i płynie z pod jego 
palców słodka melodya pobożnego 
hymnu, a w ślad za nią rodzi się pieśń 
chóralna — pieśń w nocnym przytułku 
ludzi bezdomnych! 

„Ogrzewalnia* zaludnia się coraz 
bardziej, lecz i obok szarego mnicha 
pojawiają się zczasem towarzysze, jak 
on,w grubych habitach, przepasanych 
prostym powrozem. Boso wędrują od 
drzwi do drzwi, zbierają jałmużnę, 
chleb i starą odzież. Następuje dalsza 
faza. Wśród nędzarzy zdarzają się 
dawni rzemieślnicy. Brat Albert do- 
starcza im narzędzi i pomału zaprawia 
do pracy. Przykład pierwszych pracu- 
jących pociąga resztę. Ci, co nic nie 
umieją, wyplatają bodaj słomiane ro- 
góżki, które znajdują zbyt wśród 
uboższej ludności, a zarobiony grosz 
zostaje własnością mieszkańców przy- 
tułku. Są już zawiązki warsztatów! 


Wnet „ogrzewalnia" okazuje się 
za ciasną. Dzieło Brata Alberta zaczy- 
na się teraz szybko rozrastać. 


Powstaje pierwsze „Schronisko“ 
w zabudowaniach Paulinów na Skałce. 
Potem drugie, takie same schronisko 
dla kobiet, którego kierownictwo ujmują 
„Siostry“, przyodziane w szare habity 
św. Franciszka. Powstaje fabryka gię- 
tych mebli w osobnym wynajętym bu- 
dynku na Kaźmierzu, і oto pierwszy 


Z warsztatów Brata Alberta. 


legion wyrzutków społeczeństwa za- 
mieniony został w uczciwych praco- 
wników. 

Brata Alberta otacza już rozgłos. 
Rada miasta Lwowa zaprasza go go- 
rąco i ofiarowuje wszelką pomoc w u- 
rządzeniu przytułków we Lwowie. Owo- 
cem tych zabiegów jest wystawiony 
przez gminę przy ulicy Kleparowskiej 
za miastem wielki murowany dom na 
„Przytulisko Brata Alberta“ dla męż- 
czyzn, i drugi opodal, w którym mieści 
się „Schronisko“ dla kobiet pod kie- 
runkiem szarych sióstr św. Franciszka. 
Potem powstają we Lwowie i w Kra- 
kowie osobne schroniska dla bezdom- 
nych, z ulicy pozbieranych chłopców. 
Wraz z dachem nad głową, strawą 
i odzieżą, otrzymują naukę elementarną, 
uczą się rzemiosł, a zdolniejsi idą na- 
wet do szkoły. We wszystkich zakła- 
dach są warsztaty, wre praca. 

Z biegiem lat sieć przytułków Brata 
Alberta pokryła znaczną część kraju. 
Prócz Lwowa i Krakowa są domy dla 
mężczyzn w Przemyślu, Tarnowie, Sta- 
nisławowie, Sokalu i Zakopanem, dla 
kobiet trzy domy w Krakowie i po 
jednym we Lwowie, Jarosławiu, Prze- 
myślu, Sokalu i Zakopanem. Zyje 
i pracuje w nich tysiące dawnych nę- 
dzarzy. Pomnożyła się także drużyna 
Brata Alberta, którą tworzy czterdzie- 
stu kilku „braci“ i pięćdziesiąt kilka 
„Sióstr“. W Kuźnicach koło Zakopanego 
mają dwa nowicyaty i domy dla cho- 
rych, w okolicach Krechowy we wscho- 
daiej Galicyi, mają pustelnie, odcięte 
zupełnie od świata, służące do asce- 
tycznych rozmyślań „ku pokrzepieniu 
ducha“, wzorem św. Franciszka. Wszy- 
scy bracia i siostry pracują fizycznie. 
Obsługują ubogich, dozorują chorych, 
gotują, piorą, szyją, tkają sukno na 
odzież, wykonują różne rzemiosła, 
kierują warsztatami, chodzą po kweście, 
wychowują dzieci. Nie mają żadnej 
własności osobistej. Wszystko, cokol- 
wiek stworzą, staje się własnością 
gmin, w których istnieją poszczególne 
przytułki i domy. 


Kim są ci ludzie? 
Odcięci od własnej przeszłości, 
przeistoczeni, bezimienni, są tylko 


„braćmi* do służenia drugim. Obok 
prostaczków są ludzie wykształceni, 


pociągnięci przykładem Brata Alberta. 
Niezwykły starzec, który tak prosto 
i tak cudownie umiał dać czynny wy- 
raz swemu poglądowi na świat i życie, 
nie ma zapewne szerokich umysłowych 
horyzontów rosyjskiego apostoła z Ja- 
snej Polany, osiągnął przecież to, co 
dla tamtego okazało się niedoścignio- 
nem: wspaniały zespół formy i treści 
swego życia. Jest arcytypem człowie- 
ka, który się w całej pełni wypowie- 
dział. Potężne napięcie woli nietylko 
patrzy z tej twarzy, jakby z bronzu 
ulanej, ale i żywemi czynami przema- 
wia. Ona to wywiera ów wpływ fas- 
cynujący, którego doświadczyli na so- 
bie niejednokrotnie ludzie, stojący na 
świeczniku umysłowym Polski. Pokor- 
ny mnich jest czemś więcej, niż dłonią, 
niosącą ukojenie i światło w czeluście 
nędzy ludzkiej. Jest on wcieleniem 
bohaterskiego piękna, które się nie da 
nigdy zgodzić z połowicznością. Jest 
dostojnym przykładem prawdy, że 
trudniej, a zarazem i wznioślej jest: 
„dzień przeżyć, niż napisać księgę“. 


Kraków. A. Chołoniewski. 


„әсе... 
Sztuka w Łodzi. 


Otwarcie stałej wystawy sztuk 
pięknych. 

Łódź i—Sztuka. 

Zdawałoby się, że trudno o więk- 
szy kontrast biegunowo od siebie od- 
dalonych pojęć... Toć gród ten, na- 
wskróś zamerykanizowany, w trywial- 
nem tego słowa znaczeniu, jest nie- 
przejednanie wrogo usposobionym dla 
wszystkiego, co piękne, wzniosłe i wo- 
góle—idealistyczne.. | nie może 
zresztą być inaczej, zważywszy, że 
miasto to niema żadnych tradycyi hi- 
storyczno - narodowych, ze względu 
zaś na specyalne położenie topogra- 
ficzne i polityczne, Łódź nie nadaje 
się zgoła na wielkie środowisko ko- 
smopolityczne, jakiem ze względu 
na swe ogromne znaczenie przemysło- 
we—stać by się mogła w innych warun- 


Dzieci, wydarte nędzy. 


kach... Nie znalazły tu przeto dotąd 
żyznego gruntu ani Sztuka, ani wo- 
góle kultura polska, czy kosmopo- 
lityczna... Stała Wystawa Sztuk pię 
knych w Łodzi ma już, niestety, swo- 
ję nieboga- 
tą, ale za to 
bardzo żałosną 
hiśtoryę... 
Pierwsi śmiał- 
kowie, którzy 
usiłowali zain- 
spirować łodzia- 
nom zuchwałą 
myśl, że im Sta- 
ła Wystawa 
Sztuk Pięknych 
jest dla ducho- 
wego życia nie- 
zbędną, drogo 
zapłacili za to 
hyper -przeide- 
alizowanie inte- 
lektualnych aspiracyi przeciętnego „/о- 
dzermiensch'a.. Pierwsza więc zasz- 
czytna porażka w tej walce przypada 
w udziale Zygmuntowi Bartkiewiczo- 

i nim już próbuje losu p. Pa- 


D. Modenstein, nestor ma 
larzy łódzkich. 


wi. Po 
włowski, lecz jego salon istniał zaled- 
wie przez bardzo krótki czas. Trzeci 
z kolei salon otwiera p. Biedroński i— 
zaraz go zamyka... A ро tych, prawie 
bohaterskich próbach, były w Łodzi już 
tylko zupełnie dorywcze wysiłki, z po- 
śród których wystawy urządzone dorocz- 
nie przez „Towarzystwo Krzewienia 
Oświaty” cieszyły się względnem po- 
wodzeniem, głównie—dzięki... podawa- 


D. Haltrecht. 


Młodość. 


О. Haltrecht. Złoty haft. 


nej na nich czarnej kawie, obficie ocu- 
krzonej miłym flirtem uroczych (isto- 
tnie) łodzianek... 

To też nie kwapiliśmy się zby- 
tnio z radosnem powitaniem otwarcia 
nowej wystawy, sądząc, że jej otwar- 
cie jest tylko wypadkiem, logicznie po- 
przedzającym jej zamknięcie... Gdy 
atoli, po miesiącu przeszło jej egzy- 
stencyi, skonstatowaliśmy, że dotąd 
wciąż istnieje, i—co najgłówniejsze—że, 
znalazłszy twardy zkądinąd grunt, na 
długi—da Bóg—czas istność swą mie- 
rzy, spieszymy zadokumentować jej 
powstanie na łamach „owiata*. 

Łódzka „Stała Wystawa Sztuk 
Pięknych", założona przez malarza 
miejscowego, Eustachego Pietkiewicza, 
mieści się w bardzo, niestety, niestałym, 
bo zwykłym— przeciętnym lokalu przy 
ulicy Zielnej. W pięciu salkach, dość 
gustownie i chędogo przystrojonych, 
ulokowało się zgodnie kilkunastu ma- 
larzy, przeważnie młodych, w promienną 
przyszłość zapatrzonych, choć nie brak 
między nimi i takich, którzy brzemienną 
w sławę przeszłość mają za sobą. Naj- 
liczniej i możliwie najwszechstronniej 


Portret р. К. sen. 


W. Przybylski. 


Fot, Н. Frank. 


D. Haltrecht. 


Galary na Wiśle. 


reprezentowany jest tu Antoni Austen, 
do starszej już poniekąd należący gene- 
racyi artystów; dlatego w tem otocze- 
niu młodych imponuje przedewszyst- 
kiem tem, że tyle umie! — Prze- 
ważają pejzaże i: studya ze skali- 
stych wybrzeży południowej Francyi, 
w których odtwarzaniu Austen przypo- 
mina lepszych pejzażystów włoskich. 
Zasługuje też na wyróżnienie symbolicz- 
ny obraz-studyum jego p. t. „Złudze- 
nie“, bardzo ciekawy, jako eksperyment 
perspektywicznych skrótów. 

Obok Austena zawieszono dwa 
portrety pędzla utalentowanego łodzia- 
nina Franciszka Lipca, z których je - 
den :„Portret rejenta Gr.“ może śmiało 
być zaliczonym do lepszych dzieł tego 
artysty. Rodzajowy obraz jego p. t. 
„Nad łożem chorej matki* przykuwa 
uwagę widza, nawet bardziej wybre- 
dnego. 

Z kolei spotykamy nazwisko ma- 
larza о znanem imieniu: WZodzimierza 
Nałęcza. Jego obraz „Wśród wiecznych 
lodów“ wywołuje bezpośrednie silne 
wrażenie istotnej grozy sfinksowo- 
lodowatych gór. 

Z młodych zwraca na siebie uwagę 
Gustaw Pilatti, malarz o bezspornie 
pięknej przyszłości. Wskazują na to 
szczególnie „Nasturcye*, silne w rysun- 
ku a soczyste w barwach. Również 
obiecująco na przyszłość przedstawia 
się talent p. A. Lipińskiej. 

Wybitnie przesiąknięty kulturą za- 


F. Lipiec. U łoża chorej matki. 
chodnią Jan Skotnicki dał dwa paste- 
le, przypominające japońskich prymi- 
tywistów. Eksperyment polega na tem, 
że na czystym, węglowym papie- 
rze, za pomocą kilku  nieskompli- 
kowanych w barwie plam wywołuje 
wspaniały nastrój mistycznych, nieska- 
lanie białych śniegów. Tenże artysta 
zademonstrował szereg niezmiernie 
ciekawych prób z dziedziny akwafort. 
Ogromnie kulturalny Амнон Ga- 
winsk’ wystąpił z ilustracyami do 
„Godów życia“ Dygasińskiego. 


D. Haltrecht. 


Autoportret. 


W sąsiedztwie z nim umieszczono 
obrazy Maryana Wawyrzenieckiego. 
Ciekawe te prace uderzają niepowsze- 
dnią, tajemniczo piękną treścią poetycką. 

Prawie całą salę zajął obecnie naj- 
młodszy z utalentowanych łodzian, Da- 
wid Haltrpecht. Ciekawa ze wszech- 
miar wystawa zbiorowa tego malarza, 
daje pełne pojęcie o różnorodności je- 
go talentu, dużej pracowitości i wcale 
interesującej fantazyi. 

Maurycy Trebacz dał szereg świe- 
tnie podpatrzonych fragmentów z Ka- 
zimierza nad Wisłą. Stary ten gród, 
obfitujący w miejsca, pełne charakteru 
i malarskiej rodzajowej dosadności, 
pociągnął także Franciszka Łubińskie- 
go, który zaprezentował kilka stu- 
dyów na tenże temat, odrębnych w te- 
chnice, barwie i—nastroju. 

W dziedzinie pejzażów zwracają na 
siebie szczególną uwagę Szczygliń- 
skiego „Dworek“, Kędzierskiego je- 


W. Przybylski. Portret р. К. jun. 


sienny, bardzo polski motyw 
z parku Łazienkowskiego,i Sa- 


wiczewskiego „O zachodzie 
słońca“. 

Oryginalny w pomyśle i nader 
sumienny w wykonaniu AKasimierza 


Lasockiego p. t. „Pierwszy ogień“ 
należy do najefektowniejszych prac 
wystawy; przed tym obrazem zatrzy- 
тија się też ludzie najczęściej... 

Rzeźb narazie mało: Jeziorańskie- 
go parę pomy- 
słów dekoracyj- 
nych, Gardec- 
kiego „Chrys- 
tus" ,oraz Petry- 
ny nader silnie 
traktowana gło- 
wachłopcaz Ło- 
wickiegoi głów- 
ka dziewczyn- 
ki—oto wszyst- 
ko. 

Sam twórca 
wystawy, Eust. 
Pietkiewicz, za- 
prezentował się 

jako malarz 
bardzo okazale. 
Jego dużych 
rozmiarów obraz p.t. „Z minionych 
dni“ robi głębokie wrażenie. Wieje 
z niego czar szczerego sentymentu 
i poważnej, patryotycznej myśli. 


Eustachy Pietkiewicz, za- 
łożyciel stałej wystawy 
w Łodzi. 


Tak się mniej więcej przedstawia 
najnowsza, mająca pono być najtrwal- 


szą—słała Wystawa Sztuk Pięknych 
w Łodzi. 

Stała? 

Oby!... 

Jeśli bowiem nie zasługuje na to 
karygodnie-ignorancyjna, w stosunku 


do sztuki, Łódź, zasługują na to bez- 
sprzecznie artyści polscy, którzy ze 
wszech stron śpieszą, by skwapliwie 
skorzystać z tej nowej placówki. 

Łódź Andrzej Marek. 


(Карр), 
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Fot. H. Frank, 


M. Wawrzeniecki. 


ARN 


Wspaniały dar dla nauki 
polskiej. 


Przed laty około czterdziestu osiadł 
w kąpielowem miasteczku włoskiem 
Bagni di San Giuliano koło Pizy przy- 
rodnik polski, dr. Zygmunt Grzymała- 
Bośniacki. Opodal miasteczka nabył 
nagą, skalistą górę i pobudował się na 
jej szczycie, z którego roztacza się 
czarujący widok na dolinę Arnana, si- 
niejące w dali wybrzeże morskie i łań- 


~“ 


Topienie niewiernej żony. 


Eustachy Pietkiewicz. Z minionych dni. 


M. Wawrzeniecki. Z dawnych lat. 


cuch gór kararyjskich. Niedostępne 
dawniej wzgórze, przecięte dziś wy- 


godremi, malowniczo міјасеті się 
Ścieżkami, zamieniło się w jednę z naj- 
piękniejszych siedzib, jakie zdarza się 
widzieć. Wytwornie urządzona willa 
nieznanego polskiego przybysza uto- 
nęła wśród rozległych ogrodów i win- 
nic, pnących się po stokach całego 
wzgórza. 


Dr. Bośniacki, człowiek głęboko 
wykształcony i zamożny, jest przyro- 
dnikiem. Przed laty blisko pięćdzie- 


Dr. Zygmunt Bośniacki z żoną, autorką 
„Obrony Częstochowy”. 


sięciu zaczął kolekcyonować cenne oka- 
zy z zakresu geologii i paleontologii. 
rodki materyalne, jakiemi rozporzą- 
dzał, umożliwiły mu  skupowywanie 
okazów rzadkich i drogich. Z biegiem 
lat zbiory urosły do poważnych roz- 
miarów, pomnażane wciąż systematycz- 
nie przez wielkiego miłośnika i znaw- 
cę wśród częstych podróży po świe- 


cie. Do dziejów skoropy ziemskiej 
nagromadziły się w pięknej i obszer- 
nej willi pod Pizą prawdziwe skarby 


naukowe, a pośród nich nieocenione 
dokumenty z zakresu geologii i pa- 
leontologii ziem polskich, które uczo- 
ny nasz przyrodnik zbierał z szczegól- 
nem zamiłowaniem. 

Stały się z czasem sławne w ko- 
łach naukowych. Realna wartość ich 
urosła do setek tysięcy franków. Istne 
muzeum jednego z najciekawszych 
działów przyrody stanęło w uroczej 
siedzibie uczonego Polaka. Wtedy trzy 
wielkie i zasobne instytucye europej- 
skie: Muzeum brytyjskie w Londynie, 
cesarskie Muzeum w Wiedniu i Mu- 
zeum monachijskie, wystąpiły z pro- 
pozycyami zakupienia dzieła całego 
życia d-ra Zygmunta Bośniackiego. 
W grze były poważne, krociowe sumy, 
lecz przyrodnik polski oparł się zarówno 
zaszczytnym, jak korzystnym propozy- 
com. On wiedział o tem, że właściwe 
miejsce zgromadzonych przez niego 
skarbów nie jest w zacisznemwłoskiem 
miasteczku, że interes nauki wymaga 
wyprowadzenia ich prędzej, czy póź- 
niej, na szeroką widownię, lecz przy 
wytworności umysłu i wysokiej kultu- 
rze naukowej uderzyło w nim takż 
żywo gorące serce polaka: dr. Boś- 
niacki pragnął, aby bezcenne jego zbio- 
ry poszły na służbę polskiej nauki. 

О nabyciu ich żadna z naszych 
instytucyi publicznych marzyć nie 
mogła. Ale w wspaniałomyślnym ich 
twórcy dojrzewała tymczasem myśl, 
która miała rozwiązać to trudne zada- 
nie—myśl bezinteresownej ofiary dla 
swego społeczeństwa. Dojrzała wresz- 
cie teraz. Cały ogromny zbiór za 


cisznej siedziby włoskiej polskiego 
uczonego wcielony zostaje, jako dar, do 
Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, 
najzasobniejszego w Polsce w dziale 
przyrodniczych okazów. Akt donacyj 
ny został podpisany. Muzeum Dzie- 
duszyckich, wzbogacone ofiarą d-ra 
Zygmunta  Bośniackiego, staje odtąd 
w Światowym szeregu. 

Imię Zygmunta Bośniackiego za- 
pisuje się złotemi i nigdy niezmaza- 
nemi zgłoskami w kronikach nauki 
polskiej. Przypomina się w tej pięk- 
nej chwili inne, bliskie mu imię, które 
nie jest bez moralnego udziału w wiel- 
kiem dziele, jakiego jesteśmy świadka- 
mi, imię nieżyjącej już małżonki szla- 
chetnego ofiarodawcy. Była nią znana 
dobrze w Polsce poetka, której utwory 
ukazywały się pod pseudonimem Ju- 
liana z Poradowa. Pani Bośniacka 
tworzyła dla sceny. Przed trzema laty 
wyszło w ośmiu tomach zupełne wy- 
danie jej pism, tchnących szczerym, 
poetyckim talentem. Są to niemal 
wyłącznie dramaty, wysnute z dziejów 
Polski: „Halszka z Ostroga“, „Miłość 
królewska“, „Odsiecz Wiednia", „Bo- 
lesław Szczodry', „Spytek z Mielszty- 
па“, „Rodzina Kraka“, „Lilla Weneda* 
i szereg innych. Należą one do histo- 
ryi teatru, lecz próbę kilkudziesięciu 
lat wytrzymał dziejowy obraz scenicz- 
ny „Przeor Paulinów“, który do dziś 
nie schodzi z repertuaru scen polskich. 

Pod jednym dachem, zdala od 
ojczystego kraju, snuła się wśród pięk- 


nej, włoskiej doliny Arna, nić poezyl, 
natchnionej umiłowaniem narodowej 
przeszłości, i pasmo naukowych usi- 
łowań, które doprowadziły Яо stwo- 
rzenia pomnikowego dzieła, przecho- 
dzącego dziś na własność kraju... Je- 
żeli zbiory d-ra Zygmunta Bośniackiego 
nie pomnożyły obcych skarbów mu- 
zealnych, lecz do nas zawitają, to 
źródła tego należy szukać w tej at- 
mosierze polskiej, jaka mimo odcięcia 
od ojczyzny panowała zawsze w willi 
w Bagni di San Giuliano, a atmosfery 
tej ożywczym czynnikiem była zgasła 
poetka, małżonka tego, który tak 
ofiarnie niesie dziś krajowi rodzinne- 
mu bogaty plon swego życia... 


Florencyu Korab. 
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Nowy profesor rzeźby 
w Warszawie. 


Henryk Glicenstein. 

Via Margutta, u podnóża Pincio, 
jest ulicą artystów rzymskich. Tutaj 
są ich pracownie i mieszkania, tutaj 
także rezyduje Akademia Sztuk Pięk- 
nych, przyparta o pagórek, na którym 
króluje wspaniała Villa Medici, iran- 


cuski przybytek sztuki nad Tybrem. 
Na ulicy Margutta ma też 


praco- 


Henryk Glicenstein, mianowany profesorem rzeżby w szkole Sztuk Pięknych w Warsza 
wie, w precowni swojej w Rzymie na via Margutta. 


wnię swoję Glicenstein, mianowany 
świeżo profesorem rzeżby w War- 
szawskiej Szkole Sztuk Pięknych. 
Skromna to natura, ale tylko o tyle, 
o ile nie wciela swoich pomysłów w gli- 
nę, bronz lub marmur. Wtedy bowiem 
nabiera rozmachu, zdawałoby się na- 
wet, że mnoży siłę na zamiary. Wszy- 
stkie jego pomysły są szerokie. 

Zastałem go właśnie w chwili, kie- 
dy wykuwał w marmurze „Wirch*, sym- 
bol-górę, w postaci niewiasty skulonej. 

Więcej od „Wirchu* podoba mi 
się jego „Lato“, z „Czterech Pór Ro- 
Ки“, jakie artysta zamierza wykonać, 
bardzo ładne „Dziewczyna z kozłem“, 
schodząca z gór, nadzwyczajnie wdzię- 
czna w ruchu, pieśń letnia, która do- 
tychczas jest w glinieiczeka, aby być 
ulaną w bronzie. 

W niektórych jego utworach znać 
jednak wiele siły, jak np. w „Mojże- 
szu“, symbolizującym naród izraelski, 
uśpiony z trąbą w ręku, jakgdyby na- 
ród ten miał się kiedyś zbudzić, pełen 
siły, i zatrząść światem. Dzisiaj drze- 
mie z zaciśniętemi zębami... Kolosalny 
posąg został sprzedany do Berlina. 

Henryk Glicenstein jest niewątpli- 
wie najzdolniejszym z polskich rzeź- 
biarzy, jacy mieszkają w Rzymie. Uro- 
dził się w Turku pod Kaliszem. W mar- 
cu ma zjechać do Warszawy, aby ob- 
jąć posadę po prof. Dunikowskim. 

Wysłał on teraz do Krakowa pla- 
kietę w gipsie, do odlania w bronzie, 
jaką Krakowskie Tow. Sztuk Pięknych 
ofiarowało bratniemu Towarzystwu Za- 
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie, 
z powodu pięćdziesięciu lat istnienia 
(1860—1910). Jest to hołd, złożony 
Sztuce przez Polskę (kobieta siedząca 
pod drzewem). Rozgałęzione drzewo 
symbolizuje Tow. Zach Szt. Pięknych. 
Za Polonią stoi postać z księgą i na- 
pisem: Historya i Sztuka. Przed Polo- 
nią klęczy starzec (Przeszłość), poda- 
jąc jej urnę, darów pełną, a koło niego 
młodzian z wiankiem w ręku (Przysz- 
łość), trzymający Pegaza. 

Zresztą dzieła Glicensteina znane 
już są w Polsce, gdzie otrzymywa- 
ły medale. 


Rzym, Slepowron. 


Plakieta, wykonana przez Н. Glicensteina, 

na dar lubileuszowy Towarz. Zachęty Sztuk 

Pięknych w Krakowie dla Tow. Zach. Sztuk 
Pięknych w Warszawie. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


„REMEMBER МЕ”. 


DO KWIATKA. 


Kwiatku mój luby, kwiatku samotny; 
Szczęsnej przeszłości pamiątko miła, 
Napół umarły, napół zalotny, 

Powiedz, kto ciebie do mnie przysyła? 


Przybywasz zdala, niby wędrowiec, 
Pod tą pieczątką ukryty skromnie... 
Ta rączka, co cię zerwała- powiedz 
Jakie zlecenie daje ci do mnie? 


Czy jesteś chwastem, który usycha, 
Zwarzony życia dolą surową? 

Czy też myśl kryjesz w głębi kielicha 
I znów rozkwitnąć możesz na nowo? 


Niestety! kwiat twój ma białość śnieżną, 
Co niewinności smutnej jest wzorem; 
Lecz liść otuchę budzi bezbrzeżną, 
Trwożnej nadziei będąc kolorem. 


Powiedz; czy masz co wyznać przedemną? 
Jestem dyskretny.. nie trwaj w uporze... 
Czy twa zieloność nie jest tajemną? 

Czy zapach także przemówić może? 


W setną rocznicę urodzin poety. 


Poezye Alfreda de Musset. 


Gdyby tak było, niech twoja mowa, 
Tajny posłańcze, brzmi jaknajciszej: 
Gdy nie—milczenie zastąpi słowa... 
opij na mem sercu- niechaj nie słyszy. 


O! jest mi znana ta rączka mała, 
Pełna kaprysów, wdzięku i czaru, 
Która twój śnieżny kielich zdołała 
Odtworzyć z wątłych niteczek paru... 


Fidyasz, Praxytel rączkę tak drobną 
Próżno na świecie znaleźć by chcieli... 
Wtedy by tylko była podobną, 
Jeśliby Wenus za model wzięli... 


Ona jest piękna, biała i słodka... 
Mówią, że śmiała jest też w potrzebie; 
Prawdziwe szczęście na ziemi spotka, 
Kto ją potrafi zdobyć dla siebie... 


Lecz jest tak skromna i tak surowa 
Może być dla mnie źródłem cjerpienia, 
Kwiatku! Ona się gniewać gotowa! 
Nie mów nic... nie budź mnie z rozmarzenia. 
Przełożył z francus<iego 
Hładysław Nawrocki. 


Pustowójtówna. 


Ostatnia z polek, która śladem 
Chrzanowskiej i Platerówny szła, jako 
żolnierz, w wir bitwy, przeszła już do 
narodowej legendy i do poezyi, а cze- 
kała aż do tej chwili na swego histo- 
ryka-biografa, Autor „Roku 1863 na 
Rusi“, Fr. Rawita-Gawroński, poświę- 
cił ostatnią swą pracę tej niezwykłej, 
romantycznej postaci. Sumienny i wy- 
trawny pisarz, znakomity znawca epo- 
ki styczniowego powstania, do które- 
go dziejów posiada wiele cennych 
a niezużytkowanych jeszcze materya- 
łów, spłacił wreszcie ten dług, jaki hi- 
storyografia polska winna była pamię- 
ci dziewiczegoadyutanta Langiewicza*). 
Uchodząc potajemnie z Żytomierza, 
aby zaciągnąć się następnie w szere- 
gi powstańcze, Pustowójtówna prze- 
mknęła się na Wołoszczyznę i przeby- 
wała tam długo w Michalenach, w domu 
Zygmunta Miłkowskiego, z którym 
późniejszego autora jej biografii miały 
połączyć bliskie rodzinne węzły. Już 
z tego tytułu Rawita-Gawroński mógł 
posiąść sporo bezpośredniego, cieka- 
wego materyału. Z właściwą sobie 
skrupulatnością zbierał resztę ze wszy- 
stkich dostępnych źródeł. Nie było ich 
wiele, a zabrakło wśród nich najważ- 
niejszego: zwierzeń samej Pustowój- 
tówny, która z niezwykłą wstrzemięźli- 
wością powstrzymywała się zawsze od 
opowiadania o udziale swym w kam- 
panii 1863 r. Drobiazgowo dokładne- 
go obrazu niepodobna było narysować, 
Starczyło przecież danych, aby w głów- 
nych momentach odtworzyć bieg ży- 
cia bohaterskiej kobiety, która zresztą 
i nadal żyć będzie w pamięci narodu 
przedewszystkiem, jako poetyczne, le- 
gendą opromienione zjawisko. | 

Urodzona w r. 1838 w okolicy Ży- 
tomierza z matki polki, hr. Kossakow- 
skiej, i ojca rosyanina, późniejszego 
generałmajora, a naówczas dowódcy 
jednego z pułków, stojących na Wo- 
łyniu, odebrała Henryka Pustowójtów- 
na staranne i wytworne wychowanie 
w instytucie naukowym dla panien 
w Puławach. Atmosfera, panująca w tym 
zakładzie, w którym wychowywało się 
przeszło 300 polek, a zaledwie 50 ro- 
syanek, i wpływ matki, a zwłaszcza 
babki, Kossakowskiej, rozstrzygnęły 
o jej narodowych uczuciach. Mimo 
rosyjskiego nazwiska, Henryka czuła 
się całą duszą polką. Nie był to je- 
dnak, zapewne, tylko rezultat zewnętrz- 
nych wpływów. Jedyny brat jej, po- 
dobnie, jak ona sama, wychowany przez 
rodzinę matki, nietylko pozostał rosya- 
ninem, lecz, dosłużywszy sięw г. 1863 
rangi kapitana, zapisał się w okrutny 
sposób w pamięci polaków, którzy 
w tym czasie przebywali w cytadeli 
kijowskiej. Przytem była Henrykasil- 
ną i samodzielną indywidualnością, 
której nie łatwo byłoby cokolwiek na- 
rzucić bez jej głębokiej wewnętrznej 
aprobaty. Szlachetnie myśląca i egzal- 
towana dziewczyna uczyniła dobrowol- 


*) Ег. Rawita-Gawroński: Henryka Pu- 
stowójtówna, sylwetka biograficzna. Lwów, 
1911. 


ny wybór między narodowością matki 
i ojca, przechylając się całkowicie tam, 
gdzie widziała wyższe duchowe pier- 
wiastki i dokąd może już wtedy po- 
ciągały ją widoki bohaterskiego po- 
święcenia. 

Po powrocie z instytutu wycho- 
wawczego, jako panna na wydaniu, 
zwróciła na siebie w „ytomierzu po- 
wszechną uwagę zarówno salonowem 
wykształceniem, jak niezwykle piękną 
powierzchownością. Wpadła tu w wir 
wesołych zabaw. Jej czarne, wymow- 
ne oczy, jej twarz, pełna wyrazu, zgro- 
madziły dokoła niej całe zastępy mło- 
dzieży. Trwało to niedługo.  Odmó- 
wiwszy swej ręki jakiemuś zakocha- 
nemu oficerowi rosyjskiemu, o którym 
opowiada Berg, że potem „namiętnie 
walczył z polakami w ріоскіет“, wy- 
jechała w r. 1861 do Lublina, gdzie 
stale mieszkała jej babka, Kossakow- 
ska. I tutaj, opuściwszy koło rozry- 
wek i zabaw, wśród powszechnego re- 
ligijno-narodowego napięcia, poczuła 
się całkowicie cząstką tej wielkiej na- 
rodowej całości, która drgnęła naów- 
czas nowem życiem. Wzięła czynny 
udział w manifestacyach kościelnych 
i ulicznych, uczestniczyła w nabożeń- 
stwach i procesyach, a żywości swe- 
go temperamentu i rozmyślnemu wy- 
suwaniu się naprzód zawdzięczała du- 
żą popularność. Występowała, prze- 
brana za wiejską dziewczynę, z długie- 
mi po ramionach spływającymi warko- 
czami, w które wplecione były wstążki 
o trójkolorowych barwach narodowych. 
Zgorszony jen. Chruszczew, ówczesny 
naczelnik wojskowy okręgu lubelskiego, 
przywoławszy ją wprostdosiebie,oświad - 
czył, że „córce jenerała rosyjskiego nie 
przystoi brać udziału w polskich manife- 
stacyach*, ale upomnienie to nie od- 
niosło żadnego skutku.  Egzaltowana 
panna tem jaskrawiej i widoczniej rwa- 
ła się naprzód. W czasie manifesta- 
cyi w rocznicę Unii lubelskiej szła na 
czele manifestującej publiczności, jak 
zawsze, w przebraniu wiejskiej dziew- 
czyny. Cały Lublin mówił o niezwy- 
kłej tej polce-rosyance. Gen. Chrusz- 
czew zdał o zachowaniu się Pustowój- 
tówny raport do Warszawy, a stamtąd 
przyszedł rozkaz wysłania jej żandar- 
mami do Moskwy i osadzenia za karę 
w klasztorze. 

Scena wyjazdu z Lublina zamie- 
niła się w wielką demonstracyę. Pu- 
stowójtówna, otoczona  żandarmami, 
zachowując niewzruszony spokój, że- 
gnała się z tłumem, z którego płacz 
pogonił za odjeżdżającą kibitką. Ale 
w międzyczasie nastąpiła w Warszawie 
zmiana namiestnika. Rządy objął hr. 
Lambert, francuz w służbie rosyjskiej, 
katolik i człowiek miękki. Dzięki usil- 
nym zabiegom rodziny i protekcyom 
u góry wstrzymano osadzenie Pusto- 
wójtówny w klasztorze. Nakazano jej 
zamieszkać w Żytomierzu, pod ści- 
słym policyjnym nadzorem. Tu także 
wystąpiła odrazu w roli gorącej agita- 
torki, a otoczona aureolą prześladowa- 
nia, stała się niebawem równie popu- 
larną, jak w Lublinie. Znowu wypły- 
nęła jej sprawa, opierając się tym ra- 
zem wprost o Petersburg. Niespokoj- 
ną „swawolnicę*, jak nazwana została 
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w raporcie urzędowym, skazano osta- 
tecznie na zamknięcie w głuchym mo- 
nasterze żeńskim w kostromskiej gu- 
bernii. Ale tymczasem umknęła Pu- 
stowójtówna za granicę. 

Potajemnie przekradła się ku gra- 
nicy mołdawskiej i, przeszedłszy ją 
szczęśliwie ciemną nocą, dotarła do 
Michalen, gdzie zamieszkała w domu 
pułkownika Zygmunta Miłkowskiego, 
gościnnie i serdecznie przyjęta. Wrza- 
ło tu od przygotowań przedpuwstań- 
czych. Pustowójtówna stykała się ze 
wszystkimi, wiodąc gorące dysputy. 
„Młoda, zapalona, zalotna trochę—cha- 
rakteryzuje ją Rawita-Gawroński—mi- 
mowoli może budziła w niejednym 
młodzieńcu żywsze uczucia. Miano 
jej to za złe, co było nietyle winąjej, 
ile brakiem panowania nad sobą i chę- 
cią pozyskania popularności". 

Wybuchło wreszcie powstanie i tu 
dopiero znalazła niezwykła panna pole 
dla swej energii i temperamentu. Przy- 
łączyła się pod Szydłowcem do od- 
działu późniejszego dyktatora, Langie- 
wicza, aby w roli jego adjutanta prze- 
być z nim całą kampanię. 

Jako kobiecie, przypadła jej rola 
niezmiernie kłopotliwa i trudna. W obo- 
zie wiedzieli wszyscy, że jest kobietą, 
umiała sobie jednak zapewnićtaką po- 
wagę u towarzyszy broni, że nikt nie 
śmiał posunąć się wobec niej po za 
granice, zakreślone koleżeńskim sto- 
sunkiem. Roztropnością, wytrwałością 
i odwagą osobistą odpowiedziała zu- 
pełnie stanowisku adyutanta naczelne- 
go wodza. Ciesząc się dobrem zdro- 
wiem, znosiła wybornie uciążliwe mar- 
sze po lichych drogach; zimna, desz- 
cze, błoto, w którem się po kolana 
niekiedy tonęło, nie szkodziły jej wca- 
le. Ciężkie życie obozowe smakowało 
jej, jak staremu żołnierzowi. Spała, 
gdzie sen ją rzucił, najczęściej na go- 
łej i wilgotnej ziemi, jadła byle co; 
pewnego razu, straciwszy konia, szła 
osiemnaście mil pieszo, bez szemrania 
i skargi. Podziw musiała wzbudzać 
ta piękna, wśród wygód, a nawet zbyt- 
ku wychowana panna, przerobiona na- 
gle w powstańczego żołnierza. Taki hart 
ciała i duszy, takie spokojne znoszenie 
ciężkiej obozowej równości, zjednało jej 
szybko szacunek towarzyszy. Zapo- 
mniano, że pod kurtką żołnierską kry- 
je się łono kobiece. Widziano w niej 
dzielnego towarzysza broni, dobrego 
i cześć nakazującego kolegę. 

Towarzyszyła Langiewiczowi we 
wszystkich stoczonych przez niego 
bitwach, składając dowody niepospo- 
litego męstwa i roztropności wojsko- 
wej. W czasie bitwy pod Małagosz- 
czą, na swym małym kasztanowatym 
koniku, z pałaszem wzniesionym w gó- 
rę, gorącemi słowy wzywała powstań- 
ców, aby szli naprzód. Wielu, za- 
wstydzonych jej słowami — opowiada 
świadek naoczny—wróciło do walczą- 
cych szeregów. Sama była wszędzie 
w ogniu, a przykładem własnej subor- 
dynacyi umiała nieraz zażegnać burzę 
obozową. Była przytem zbyt pięknem 
zjawiskiem, aby nie miała wywierać 
na swe otoczenie osobistego uroku. 
W wysokich butach, z szablą u boku, 
w wolnej szamerowanej kurtce, ujęte) 


w wąskich biodrach pasem, za którym 
lśniły pistolety, w krakusce, na której 
powiewało pióro powstańcze — taka, 
jak przekazały ją współczesne fotogra- 
fie— musiała tem silniej czarować słod- 
kim wyrazem dziewiczej twarzy, któ- 
rego nie starł z niej ani wrodzony 
burzliwy temperament, ani twarde 
przejścia obozowe. 


Pustowójtówna. Podług nieznanej fotogra- 
fii z roku 1862. 


Rola Pustowójtówny skończyła się 
z morderczą bitwą pod Grochowiska- 
mi i przejściem korpusu Langiewicza 
przez granicę galicyjską. Uwięziona 
w Krakowie, podobnie, jak on, nieba- 
wem jednak wypuszczona została na 
wolność. Sława jej rozeszła się była 
tymczasem nietylko po całej Polsce, 
ale i po Europie. W więzieniu kra- 
kowskiem odwiedzali ją polscy i obcy 
dziennikarze, pragnąc z bezpośrednie- 
go wrażenia dać konterfekt tej nie- 
zwykłej kobiety-żołnierza, opromienio- 
nej chwałą—jeżeli nie zwycięstw, to 
w każdym razie bohaterskiej odwagi, 
okazanej w tylu bitwach. Oto, jak 
drobiazgowo opisuje ją ówczesny ko- 
respondent niemieckiej gazety koloń- 
skiej: „Ubrana była w suknie narodo- 
we, w których obok Langiewicza wal- 
czyła, a które dodawały uroku tej in- 
teresującej osobie. Włosy czarne, krót- 
ko ostrzyżone, opływały piękną twarz 
gęstemi z obu stron lokami. Ubranie 
jej składało się z krótkiej polskiej cza- 
mary z potrzebami, obłożonej baran- 
kiem, na nogach miała długie buty, 
sięgające do kolan i szare spodnie. 
Gdyby ktoś mógł wątpić, że pod tem 
męskiem odzieniem kryje się panna, 
to grzeczność i wdzięk, z jakim nas 
przyjęła, oraz delikatny głos kobiecy, 
usunęłyby wszelkie pod tym wzglę- 
dem wątpliwości“. 

Podjęła teraz gorliwe zabiegi, aby 
uwolnić z więzienia dyktatora, wywie- 
zionego do Tyrnowic, a następnie do 
twierdzy josefsztadzkiej w Czechach. 
Próby ułatwienia mu ucieczki spełzły 
na niczem. Natomiast sama Pusto- 
wójtówna wszędzie, gdzie się pojawiła, 
stawała się przedmiotem sensacyi i owa- 
cyjnych powitań. W Wiedniu zgro- 
madziły się tłumy przed hotelem, wo- 
łając: hoch! I w Pradze przez kilka 
dni gromadził się tłum przed hotelem, 
pragnąc widzieć na własne oczy głoś- 
ną polską bohaterkę. Pustowójtówna, 
tak wrażliwa na popularność w kraju, 
tutaj unikała rozgłosu i kryła się na- 


wet przed objawami sympatyi. Nosiła 
już wtedy suknie kobiece, czarne, апа 
piersiach krzyżyk złoty. Ма twarzy 


jej, wedle relacyi współczesnych, ma- 
„stanowczość i 


lowały się smutek“. 


Langiewicz i Pustowójtówna. 
współczesny. 


Rysunek 


Po bezskutecznych wysiłkach, aby 
uwolnić Langiewicza, postanowiła wró- 
cié na pole walki. Lecz był już wrze- 
sień, powstanie dogorywało. Bez wia- 
ry w pomyślny koniec nieszczęśliwej 
tej wojny, w której sama okryła się 
aureolą sławy, postanowiła Pustowój- 
tówna opuścić kraj. Znalazła się w Pa- 
ryżu, dokąd wkrótce za nią miały po- 
dążyć całe zastępy rozbitków powstań- 
czych. I teraz nastąpiła przedziwna 
zmiana w życiu tej niezwykłej kobie- 
ty, zmiana, świadcząca wymowniej, 
niż wszystko, o szczerej i pięknej jej 
duszy. 

Znalazłszy się w Paryżu, usunęła 
sięw zupełne zacisze, daleka od wszel- 


S. G. Seeliger. Błąkitna flota. Powieść 
z niedalekiej przyszłości. Skład główny 
w księgarni Gebethnera i Wolffa. 


W obecnym okresie niezwykłego roz- 
woju aeronautyki, powieść, traktująca o pod- 
boju powietrza, wywoływać musi szczegól- 
ne zainteresowanie. „Błękitna flota“ opowia- 
da dzieje genialnego wynalazcy, Walcema- 
ra Quinta, który stworzył nowe niezwykłe 
materyały wybuchowe i zbudował niedo- 
strzegalne prawie w powietrzu balony, po- 
ruszane elektrycznością sferyczną. Ogar- 
nięty ideą wprowadzenia pokoju powsze- 
chnego, Quint wytacza walkę siłom zbroj- 
nym mocarstw, rozpoczynając od Anglii 
jako najśliniejszej na morzu. Na samotnej 
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Notatki literackie. 


kiego wyzyskiwania rozgłosu, jaki ota- 
cza jej imię nawet za granicami ojczy- 
zny. Zręczna i pracowita, nauczyła się 
roboty sztucznych kw'atów i założyła 
pracownię, utrzymując się z pracy wła- 
snych rąk, a nierzadko dzieląc się za- 
robionym groszem z uboższymi roda- 


kami. Ogół emigracyjny otaczał ją 
głęboką czcią i sympatyą. Raz jesz- 


Pustowójtówna. Portret z roku 1864. 


cze w życiu pojawiła się na polu wal- 
ki—jako siostra miłosierdzia. Było to 
w wojnie prusko-francuskiej., Za od- 
wagę i poświęcenie, okazane podczas 
oblężenia Paryża, otrzymała krzyż za- 
sługi i dyplom dziękczynny. Przy 
pielęgnowaniu chorych poznała się 
z doktorem medycyny, Lewenhardem, 
iw dwa lata potem zaślubiła go. Za- 
łożyła własne rodzinne ognisko, stając 
się teraz — po chlubnie spełnionych 
obowiązkach żołnierza—wzorową, ide- 
апа żoną i matką—i wraz z miłością 
odnajdując w sobie bogate zasoby 
miękkiej, niewieściej natury. Zmarła 
nagle, 2 maja 1881, i spoczęła na cmen- 
tarzu Montparnasse, gdzie kamień gro- 
bowy przekazuje ją pamięci wieków 
prostemi i pięknemi słowy: „Pełna od- 
wagi, energii, poświęcenia — w kraju 
і па wygnaniu—na polu bitwy i w ro- 
dzinie*. 
Kraków. 


A. Ch. 


skalistej wysepce wśród oceanów czuwa 
ta błękitna flota, raz po raz wyrusza ku 
portom angielskim, aby szerzyć zniszcze- 
nie. Turzeczywistnienie idei wydaje się już 
niedalekiem, gdy Quint, zdradzony przez naj- 
bliższych, ginie wraz z całą swą flotą, zbom- 
bardowaną przez armaty angielskie, zanim 
zdołał zadać cios ostateczny. Na tle losów 
bohatera rozrzucił autor mnóstwo epizodów, 
wspaniałych opisów przyrody, przygód hu- 
morystycznych i t. p. Powieść, napisana 
barwnie i dramatycznie, czyta się zajmująco, 
a nadaje się także bardzo dobrze na lek- 
turę dla dorastającej młodzieży. 5 


SKL oe 


Р. Т O'Connor. 


Przesilenie w Anglii. 


T. P. O Connor o sprawie 
irlandzkiej. 


„Т. Р.“ —wymawiaj „ 7/- Рг“ —to 
prawie publiczna instytucya angielska. 
W tym kraju wybujałych skróceń dru- 
karskich, w którym każdy człowiek, 
szanujący samego siebie, stara się na- 
gromadzić na swym bilecie wizyto- 
wym jak największą liczbę liter alfa- 
betu o tajemniczem znaczeniu, np. M. 
1. P. H. (Member of the lnstitule for 
the Protection of Herrings), niema czło- 
wieka, który by nie wiedział, co znaczą 
litery T. P. „T. P.* —to Thomes Po- 
wer O'Connor, od lat dwudziestu pię- 
ciu irlandzki poseł z robotniczego okrę- 
gu angielskiego miasta Liverpoolu, 
prawa ręka Redmonda, przywódcy stron- 
nictwa irlandzkiego w parlamencie, 
najpilniejszy i z nazwiska najbardziej 
szerokiej publiczności znany dzienni- 
karz londyński. Tak znany, że wy- 
chodzi w Londynie popularny literacki 
tygodnik o ogromnym nakładzie po 
prostu nazwany „Т. Ps Weekly“ 
i nawet miesięcznik „ T. P.'s Magazine*. 
Prócz tego O'Connor redaguje jeszcze 
jeden tygodnik „W. A. P.“ co znaczy 
„Manly about People", który odpowie- 
dnio do tytułu poświęcony jest prze- 
ważnie szczegółom z życia „zajmują- 
cych* ludzi chwili bieżącej. Był za- 
łożycielem i głównym współpracowni- 
kiem wielkiej radykalnej gazety wie- 
czornej „The Star,“ zeszłej już z wi- 
downi porannej „The Sun“, tygodnika 
„The Weekly Sun“, wydaje rok rocznie 
co najmniej dwie książki treści polity- 
cznej i pisuje rok rocznie co najmniej 
365 artykułów w tyluż dziennikach, 
tygodnikach, miesięcznikach angielskich 
po całym świecie. Jednem słowem, 
nie tylko człowiek niepohamowanej 
energii dziennikarskiej i politycznej, 
ale także człowiek wprost zdumiewa- 
jącej i prawie niezrozumiałej pracowi- 
tości, dla którego dzień wydaje się 
mieć co najmniej 25 godzin. 

W раге dni przed rozpoczęciem 


się obecnej kampanii wyborczej „T. 
P.* wrócił z Kanady. Przejechał tam 
jakie pięć czy dziesięć tysięcy mil an- 
gielskich w podróży okrężnej podob- 
nego celu, jak równoczesna podróż 
Redmonda po Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki. Od czasów Par- 
nella takie podróże przywódców ir- 
landzkich są regularnym objawem ży- 


cia politycznego w Anglii, w Кібгет 
pieniężne zasoby „lriandyi za Ocea- 
nem*, wielkiej emigracyi irlandzkiej 


do Ameryki, znaczną odgrywają rolę. 
Lecz podczas gdy Parnell, „król nie- 
koronowany*, zbierał jakich marnych 
10,000 funtów na cele wyborcze, Red- 
mond i „T. P.* zbierają trzy razy ty- 
le, a tego roku zebrali nawet dwieście 
tysięcy dollarów czyli cztery razy tyle. 
Natychmiast po swym powrocie z Ka- 
nady O'Connor zanurzył się w wir 
agitacyi wyborczej, naprzód w Lon- 
dynie samym, potem po całej Anglii 
i Irlandyi. Pomimo takiego nadmiaru 
pracy przychylił się mej prośbie o wy- 
wiad i telefonicznie poprosił do sie- 
bie: grzeczność dziennikarza dla ko- 
legi. 


Zastaję starszego jegomościa przy 
biurku, Trzyma się bardzo prosto 
i pisze na maszynie. Naprzeciw se- 
kretarz, któremu co chwila O Connor 
w kilku słowach daje wskazówki ku 
załatwieniu korespondencyi, którą se- 
kretarz zajęty. Co chwila drzwi się 
otwierają i przychodzą nowe listy. 
Czasem też ludzie żądający ustnego 
załatwienia pilnych spraw politycznych 
lub dziennikarskich. O'Connor prosi, 
bym mu pozwolił skończyć artykuł. 
Mam czas mu się przypatrzyć. Dziwna, 
jak ten jegomość o postawie typowo 
angielskiej, wysokiej, smukłej, elasty- 
cznej, sprężystej, a twarzy typowo ir- 
landzkiej, przecie wygląda na typowe- 
go polskiego szlachcica-hreczkosieja 
najlepszej odmiany. Ale już z twarzy 
wcale nie podobny do wielkiego por- 
tretu, wiszącego naprzeciw biurka. 
Znacznie się postarzał, i nłe dziw— przy 
takim ogromie pracy; chociaż nie wi- 
dać jeszcze śladów znużenia. 


Skończył pisać, zakłada binokle 
i zwraca się ku mnie. 
W kilku słowach objaśniam, że 


właśnie w Polsce obecne wybory an- 
gielskie wzbudzają wielkie zajęcie. Bo 
przecie po nowem uregulowaniu sto- 
sunku konstytucyjnego izby Lordów 
do izby Gmin, które obecnie w tem 
przesileniu na pierwszy plan się wysu- 
nęło, sprawa irlandzkiego samorządu 
będzie pierwszą, wobec której znajdzie 
się parlament w koalicyjnej większości 
liberałów, Labour Party i irlandczyków. 

— Nie mogę zgodzić się na tę 
opinię zupełnie, o ile po za granicami 
Anglii mniemanoby, że sprawa irlandz - 
kiego Home Rule w tych wyborach 
jest ważniejszą od sporu pomiędzy 
izbą Lordów a izbą Gmin. W rzeczy- 
wistości wybory te w pierwszym rzę- 
dzie ustalić mają Home Rule dla ca- 
łej Anglii. To znaczy wolność rządu 
angielskiego, ile razy opiera się na li- 
beralnej większości, od stałej zapory, 
jaką jest izba Lordów. Rząd konser- 
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watywny przeprowadzać może ustawy, 
jakie mu się żywnie podoba, bo nigdy 
Lordowie mu się nie sprzeciwią. Ale 
rząd liberalny przeprowadza wprawdzie 
całemi setkami ustawy bez zasadni- 
czego znaczenia, nieodzowne dla utrzy- 
mania w ruchu machiny państwowej; 
natomiast Lordowie zawsze wołają 
„Ме pozwalamy“, kiedy rząd liberal- 
ny praguie wreszcie załatwić chociaż- 
by jednę z dziesięciu lub dwunastu 
spraw znaczniejszej doniosłości. I to 
spraw nie z dnia dzisiejszego, ale ta- 
kich, które od dwóch i trzech pokcleń 
domagają się rozwiązania, —które już 
dawno dojrzały, których pozbyć by się 
chciała albo stała większość w całem 
państwie, albo jednomyślna opinia w je- 
dnej prowincyi. Na przykład: w Szko- 
cyi i w księstwie Walii przeciw woli 
olbrzymiej większości kościół angli- 
kański utrzymywany jest kosztem pań- 
stwa i kosztem ludności, która nie 
należy do kościoła państwowego. Po 
długiej walce izba Lordów zgodziła 
się zdjąć ten ciężar z katolickiej lu- 
dności Irlandyi. Ale nonkonformiści 
i dyssydenci protestanccy w księstwie 
Walii i w Szkocyi odczuwają go nie 
mniej. A w całej Anglii nonkorformi- 
ści i dyssydenci, stanowiący bardzo 
znaczny odłam ludności, żądają usta- 
wy szkolnej, nie narzucającej im cięża- 
ru utrzymywania szkół anglikańskich 
i nie narzucającej im pewnych form 
nauczania religijnego dzieci. To są 
kwestye Home Rule dla sumienia, 
nie mniej ważne w tych wyborach, jak 
sprawa samorządu irlandzkiego. 

Pytaniem o te „amerykańskie do- 
lary“, których wedle zapewnień unio- 
nistycznej agitacyi wyborczej irland- 
czycy użyć chcą na rozbicie państwa 
angielskiego, zwróciłem rozmowę ku 
sprawie irlandzkiej. 

O'Connor uśmiechnął się. 

— To czyste brednie. Emigracya 
irlandzka zawsze zasilała nasze fundu- 
sze wyborcze. I jakoś państwo an- 
gielskie to wytrzymało. Nie przeczę, 
że lat pięćdziesiąt może temu istniały 
w [rlandyi separatystyczne dążności. 
Ale właśnie idea Home Rule, idea 
samorządu, propagowana przez nasze 
stronnictwo nacyonalistów irlandzkich, 
wyparła myśl o niepodległości, której 
urzeczywistnienie zupełnie wykluczo- 
ne. Nie zapominaj pan, że w Irlandyi 
nie ma dwóch narodów. Są katolicy 
i protestanci, jest ludność w obu wy- 
znaniach prawie tego samego pocho- 
dzenia w różnych stopniach zmiesza- 
nia się przybyszów zAnglii і ze Szko- 
cyi z pierwotną ludnością irlandzką. 
Cała ta ludność żyje językiem i kul- 
turą angielską, a faktów kulturalnych 
i cywilizacyjnych Home Rule nie zmie- 
ni. W naszem stronnictwie zawsze 
jest spora liczba protestantów, i to na 
wybitnych stanowiskach. John Red- 
mond jest „Anglo-Irish“ z pochodzenia, 
potomek rodziny normandzkiej, która 
z Wilhelmem Zdobywcą przybyła do 
Anglii i dopiero w późniejszych wie- 
kach przeniosła się do Irlandyi. I w mo- 
ich żyłach płynie znaczna przymieszka 
krwi angielskiej. W lIrlandyi samorzą- 
dnej nigdy nie może dojść do sporów 
narodowościowych—powiedzmy—w ro 


dzaju sporu niemiecko- słowiańskiego 
w Czechach. 


— Mówisz pan o odrodzeniu ję- 


zyka irlandzkiego. Na czele naszej 
Gaelic League stał przez lat kilka 


król Jerzy, zanim doszedł do tronu. 
To ruch, który nigdy nie może stać 
się groźnym językowi angielskiemu 
w Irlandyi. To nowy przyczynek do 
bogactwa kultury angielskiej w Irlan- 
dyi, zasób myśli, tematów, wygrzeba- 
nych z przeszłości. Ruch bardzo wa 
żny, pożądany, lecz który nie może 
odwrócić fali kilkowiekowej przeszłości. 

Dziś w Irlandyi pozostają właści- 
wie tylko kwestye wyznaniowe, które 
stają rozdziałem pomiędzy ludnością. 
Ale kwestye kulturalne, społeczne i po- 
lityczne wszystkim są spólne. Od roku 
1870, od pierwszego Land Bi/t'u Glad- 
stone'a, stopniowo zmieniał się stan 
posiadania ziemi w Irlandyi. Miejsce 
dawnych dzierżawców - helotów zajął 
chłop na własnej roli. Emigranci nie 
przysyłają już po cztery miliony fun- 
tów rocznie, jak to czynili przez lat 
dwadzieścia, by ciężkim zarobkiem 
amerykańskim opłacać lordom angiel- 
skim czynsz rolny swoich biednych 
krewniaków, którzy nie mogli oderwać 
się od swej Zielonej Wyspy. Gdyby 
w sprawach czysto lokalnych Irlandya 
nie była zawisła od parlamentu w West- 
minsterze, co w praktyce znaczy: za- 
wisłą od zaciekłości przeciw-irlandz- 
kiej lordów w izbie wyższej, mogłaby 
powoli dźwignąć się z upadku, w któ- 
rym pogrążona od czasów „wielkiego 
głodu" i początków olbrzymiego wy- 
chodźtwa do Ameryki. 

— Księstwo Ulster? Tam jest ja- 
kich 52 od sta ludności protestanckiej. 
Ale jak już wspomniałem, poza wy- 
znaniem niema żadnej prawdziwej sprze- 
czności ani interesów politycznych, ani 
społecznych. Przeciwnie, jest wspól- 
ność interesów lokalnych tak silna, że 
nawet Ulster miałby znaczne korzyści 
z lokalnego samorządu wyspy. Tylko 
bardzo mała garstka ultra-konserwaty- 
wnych Orangemen odgraża się „oder- 
waniem Ulsteru", czy tam mie wiem 
czem, gdybyśmy dostali sejm w Du- 
bllnie. Ale większość w Ulsterze ni- 
gdy nie zrezygnowałaby z zastępstwa 
w takim sejmie, z roli wprost decydu- 
jącej, którąby jej posłowie odegrać 
musieli wśród nieuniknionych sporów 
sejmowych stronnictw irlandzkich. Ul- 
ster—to kwestya uboczna, na której 
rozwiązanie znajdzie się sposób, skoro 
kwestya główna, kwestya samorządu 
dla Irlandyi będzie załatwiona. 

— A teraz pytanie tego //ome 
Rule Al Round — samorządu dla 
wszystkich trzech Zjednoczonych Kró- 
lestw i dla księstwa Walii, o którem 
angielskie dzienniki unionistyczne tyle 
i z taką zgodą i zgodnością pisały, za- 
nim rozbiła się ugodowa „Konferencya 
Ośmiu“ i zanim stronnictwo unionisty- 
czne postanowiło na czas walki wy- 
borczej wystawić znów Home Rule 
irlandzkie, jako straszaka na bezmyślny 
tłum wyborców. Dzienniki wywróciły 
wprost koziołka: Wczoraj jeszcze Home 
Rule nie pojedyńcze, jedno dla Irlan- 
dyi, ale odrazu poczwórne, nie było 


niebezpieczeństwem dla jedności i nie- 
podzielności państwa — dziś ma być 
ruiną. Lecz trudno z psychologią tłu- 
mu: i tym razem, pomimo takiej sprze- 
czności zdań z dnia na dzień, straszy- 
dło zapewne spełni swoje zadanie 
i przysporzy unionistom głosów wy- 
borczych. A po wyborach pójdzie 
w odstawkę, do magazynu rekwizytów 
politycznego teatru w Anglii. Bo dzi- 
siaj chyba żaden z przywódców unio- 
nistycznych nie boi się irlandzkiego 
Home Rule naprawdę. Bo wszyscy 
wiedzą, że lrlandya dzisiejsza to nie 
Irlandya z przed lat czterdziestu. 

— Nasze zapatrywanie na Home 
Rule Al/ Round zupełnie jasne i lo- 
giczne: Suum cuique. Skoro Anglia, 
Szkocya, Walia potrzebują i domagają 
się lokalnego samorządu, skoro parla- 
ment westminsterski nie może już po- 
dołać nawałowi drobnostkowej pracy 
ustawodawczej dla celów czysto lokal- 
nych, począwszy od tramwajów, a skoń- 
czywszy na nauce religii w szkołach 
ludowych,—niema przyczyny, dla któ- 
rej nie mielibyśmy się zgodzić na taką 
szeroką przebudowę ustroju państwo- 
wego. Ale też nie widzimy przyczy- 
ny, dla której mielibyśmy odraczać 
spełnienie naszego przeszło stuletniego 
żądania o przywrócenie sejmu w Du- 
blinie i przed nim odpowiedzialnego 
lokalnego rządu aż do chwili, kiedy 
taka reforma nastąpi w samej Wielkiej 
Brytanii. U nas wszystko gotowe, i ju- 
tro już może się rozpocząć era wzno- 
wionego samorządu. W Anglii, Szko- 
cyi, Walii trzeba jeszcze długich przy- 
gotowań. Więc mówimy: Zgoda na 
Home Rule All Round, lecz pierw- 


szem niech będzie Home Rule irlan- 
dzkie. 

Naszym ideałem politycznym: 
parlament i sejmy, јак w Anstryi. I nic 
nie mamy przeciw temu, by w nowym 
ustroju liczbę naszych posłów, wysy- 
łanych do Westminsteru, zmniejszono 
w stosunku do zmniejszonej ludności 
irlandzkiej. Ufamy, że ludność pod 
wpływem dobrobytu, opartego na sa- 
morządzie, znów się podniesie, a wte- 
dy, przy nowym rozdziale mandatów, 
jaki się powtarza w Anglii od czasu 
do czasu, choć bez odstępów regu- 
larnych, dostaniemy więcej posłów do 
parlamentu. 


Długa moja z O'Connorem rozmo - 
wa przedłużyła się jeszcze, Bo i w nim 
ozwał się dziennikarz, i musiałem mu 
dać bardzo długi wywiad o sprawach 
polskich. Słuchał z wielkiem zajęciem 
i pytaniami rozmaitemi dowodził zro- 
zumienia. Kiedym odchodził, dzięko- 


wałmi niemniej serdecznie, jak ja jemu. 
M. G. 


Londyn, 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”. 


Na kościół w Narwie. 
Bezimiennie rb. 2. 
Dla Henia i Sylwka A. 
Paweł i Jadwiga Suligowscy z Mosk- 
wy rb. 10 


ROAD NO O 


Przyszłość awiatyki. 


Oczywiście, tylko Ameryka mogła się zdobyć na taki model przyszłej awiatyki, który się 


nazywa: „Człowiek latający”. 


Po udanym wzlocie braci Wrightów, podaje ostatni numer 


„Scientific American* wiadomość o nowo pomyślanym wielkim przyrządzie do latania, znaj- 
dującym się wprawdzie dopiero w stadyum prób, ale zapowiadać się mającym świetnie 
Postęp leżeć ma w tem, że tak siedzący we środku aparatu człowiek, jak i mechanizm, izo- 
lowani zostali od atmosfery, skutkiem czego nie będą wystawieni na walkę z prądem i 


z naciskiem powietrza. 
rican". 
rządu. 


Podobiznę aparatu podajemy na odpowiedzialność „Scientific Ame- 
Zdaniem pisma tego, rok następny ma stanowczo rozstrzygnąć o przyszłosci przy- 
Jeżeli próby się powiodą, a niektóre ulepszenia zostaną dokonane, wszystkie do- 


tychczasowe modele aeroplanów należeć będą do muzealnej przeszłości w dziejach pod- 
boju atmosiery 


Poeta-słownikarz 


an Wacław Rolicz- 
Lieder, utalento- 
wany poeta o nu- 
cie oryginalnej 
szczero polskiej, 
nawiasem mó- 
wiąc, całkiem nie- 
doceniony, — razem 
językoznawca wy- 
kwalifikowany, jest 


człowiekiem zgo- 
ła osobliwym: zawiesił lutnię na koł- 


ku i od lat kilku, zamiast spędzać czas 
w kawiarniach na rozprawach o sztuce 
i ogadywaniu swych bliźnich, objeż- 
dża wszerz i wzdłuż ziemie polskie, 
wózkiem od parafii do parafii, od gmi- 
ny do gminy, w niewygodzie i trudzie, 
z noclegami w zajazdach żydowskich, 
(często posądzany o to, że przyjeżdża 
ztrupą), po 10 godzin dziennie spisu- 
jąc... imiona polskie i gromadząc tem 
materyały do zamierzonych od latwie- 
lu kapitalnych wydawnictw: SZowzika 
imion osobowych staropolskich wraz 
z Systemem słownictwa, і w następ- 
stwie Słownika elymologicznego je- 
zyka polskiego i Ksiegi nazwisk oso- 
bowych wszystkich ziem polskich. Księ- 
gi te wymagają całych dziesiątków lat 
mrówczej pracy. Gorliwy atoli poeta- 
uczony nie zraża się tem zupełnie. 
Poezye, które mało kto czytał, zamie- 
nił na pracę, którą jeszcze mniej bę- 
dzie kto czytał, która atoli ma być 
niezmiernie ważnym torem w dziejach 
językoznawstwa polskiego. 

Od czasu do czasu atoli p. Lieder 
rzuca w świat książeczkę, jak to on 
potrafi, z całym kunsztem drukarskim 
„wyrażoną'*—istne cacko typograficzne, 
jak świeżo wydane z zakresu nauko- 
wego „dociekanie archeologiczno-filo- 
logiczne: Krakoi i Olof, dwaj bajeczni 
władcy Wawelu“. 

Analizując nazwę krakowskiego 
grodu, p. Lieder docieka istotnego 
imienia osobowego, z którego wypły- 
nęła nazwa miasta Araków. Spółcze- 


sna filologia polska orzeka, że źró- 
Чеш nazwy miasta Kraków jest imię 
osobowe Krak, wykładające się Kruk 
(w Kaszubszczyźnie nazwie Kruk od- 
Toż pochodzenie po- 


powiada Arak). 


Wawel, podług ryciny z 1617 roku. 


dawali Kadłubek i Bogufał JI w XIII w. 
P. Lieder obala to zdanie, dowodząc fi- 
lologicznie, iż od nazwy Аға nie mogła 
powstać dzierżawcza forma Araków, i 
podaje swoje badania osobiste. Na mo- 
cy dwóch dokumentów: Bulli papieża 


Inocentego z 1136 r. i drugiego, zaty- 
Adalberti 


tułowanego Passio 
marlirisz koń- 
ca XI wieku, tu- 
dzieżrelacyige- 
ografa arabskie- 
go z XI w. Al- 
bekrego, p. Lie- 
der orzeka, iż 
w ХІ w. gród 
nasz zwał się 
powszechnie 
Krakowa (na 
wzór Kruszw!i- 
ca, Posprza it. 
d.), to jest: gród 
osoby imieniem 
Kraków, i na- 
stępnie został 
skrócony na Kraków, zawsze —jakoimię 
dzierżawcze. Imię osobowe А rakow, od 
którego gród pochodzi, w odmiennej 
grafice kreśli się Krako/, Arukuf, Kra- 
kofj, Krakujj, co znowu powstało z po- 
staci  staro-górnoniemieckiej 
(Cracu/f) (P. Lieder odbudowuje tę 
nazwę przez analogię do postaci Gra- 
colf i Gracul(, mających za podstawę 
imię staroniemieckie Gracco). 

Następuje wywód archeologiczny 
i rekonstrukcya dziejów bajecznych: 
Niegdyś opanował był Wawel najeźdźca 
rycerz i okrutnik, imieniem Olo/. (Ka- 
dłubkowski połwór: Olofagus, czyli: 
wszystkożerca). Miał on brata młodszego 
imieniem Arakof. ow zabił okrutnego 
Olafa i został panem zamku, dając mu 
następnie nazwę od swego imienia. 

Bratobójstwo to przedstawia Ka- 
dłubek z pomieszaniem już—zdaniem 
p. Liedera—osób i czasu w następują- 
cem, już bajecznem świetle: 

„Polska, kwitnąca za błogich rzą- 
dów Graccusa, była by władzę kró- 
lewską dziedzictwem w  potomstwie 
tegoż uznała, gdyby jeden z dwu je- 
go synów nie był splamił się brato- 
bójstwem. W pewnej albowiem jaskini 
był za czasów Graccusa potwór stasz- 
liwy, zwany od niektórych Olofagus. 
Temu musieli mieszkańcy co tydzień 
bydło na pożarcie dostarczać, gdyż 
inaczej porywał ludzi. Graccus, chcąc 
kraj od tej plagi uwolnić, zawezwał 
obu swoich synów, aby, jąwszy się 
walki z potworem, zabili go. Ci je- 
dnak, przeciw Olofagowi napróżno sił 


sancti 


Wacław Rolicz-Lieder. 


$ swoich używając, umyślili pokonać go 


podstępem. Na- 
dziane przeto siar- 
ką skóry bydlęce 
podrzucili potwo- 
rowi, ktéry, gdy 
je pochłonął, udu- 
sił się od płomie · 
ni buchających z 
onych skór. Młod- 
szy brat jednak, 
zazdroszcząc na- 
stępstwa po ojcu 
starszemu, korzy- 
sta ze sposóbno- 
ści, zabija brata 
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Cracolf 


i, ogłosiwszy kłamliwie, że poległ w bo- 
ju z potworem, po śmierci ojca obej- 
muje rządy“. gaa 2 

Z czasem jeszcze łegendowe bra- 
wypadek 


tobójstwo przeniesiono na 
wzniesienia ko- 


ścioła Panny 
Maryi: Dwaj 
bracia budują 


w zawody dwie 
wieże, by po- 
siąść ukochaną 
dziewczynę. 
Czyja wieża bę- 
dziewyższa,ten 
pannę otrzyma. 
Brat starszy, 
widząc swą prze- 
graną, zabija 
młodszego. 
Pozostawia- 
my językoznaw- 
com ocenę rze- 
czową dociekania р. W.Liedera. Dziś 
tylko stwierdzamy gorliwe zabiegi i nie- 
strudzoną pracę oryginalnego poety i 
uczonego słownikarza. 
Józef Jankowski. 


Dyabeł Matejki z poli- 
chromii maryackiej. 
(Z książki o Krakofie i Olofie), 


Z powodu powiększonej pra- 
cy noworocznej, dla uniknięcia 
zwłoki w wysyłaniu pisma, upra- 
szamy ojaknajwcześniejsze nad- 
syłanie prenumeraty wprost do 
administracyi „Świata”, Warsza- 
wa, Aleje Jerozolimskie, Мо 49. 


Ze świata urzędniczego. 


Wobec coraz szybszego rozwoju Kra- 
kowa i bliskiej okolicy, a zwłaszcza górni- 
czego zagłębia krakowskiego, pod wzglę- 
dem handlowym 
i przemysłowym, , 
utworzony został 
w Krakowie in- 
spektorat poczto- 
wy, mający zała- 
twiać najpilniej- 
sze sprawy, nie- 
zależnie od wła- 
dzy centralnej, 
kontrolować sprę- 
żystość służby 
pocztowej i da- 
wać іпісуаіуме 
do nowych urzą- 
алеп.  Kierow- 
nictwo inspekto- 
ratu objął p. Ma- 
ryan Biliński, do- 
tychczasowy dy- 
rektor krakowskiego urzędu pocztowego, 
posunięty obecnie do wysokiej rangi rad- 
cy dworu. Nominacya wywarła dobre wra- 
żenie, p. Biliński jest bowiem znakomitym, 
doświadczonym i sprężystym urzędnikiem, 
wolnym przytem zupełnie od ujemnych 
cech biurokratyzmu. Po za działalnością za- 
wodową zaznaczył się, jako organizator 
praktycznego Związku ekonomicznego, któ- 
ry z dobrym skutkiem broni urzędników 
przed drożyzną. Nasi i obcy dziennikarze 
mają w świeżej pamięci świetnie zorgani- 
zowane biuro prasowe, które naczelnik po- 
czty krakowskiej urządził w głównym gma- 
chu pocztowym dla sprawozdawców dzien- 
nikarskich na czas uroczystości grunwaldz- 
kich. Nominacyę p. Bilińskiego przyjęto 
też z szczerem zadowoleniem. 

Krasków. 


дес” 


Maryan Biliński. 


a, 


Wydawnictwa J. 


Plon książkowy dla 


Najsutszy plon tegoroczny gwiazdkowy 
wyszedł, jak zwykle, z księgarni (iebeth- 
nera i Wolffa: kilka książek dla młod- 
szych dzieci, kilka powieści (piór kobie- 
cych) dla młodzieży, kilka nowych wydań 
dawniejszych powieści dla młodzieży i wresz- 


cie parę powieści tłómaczonych dla mło- 
dzieży. Na ogół przeważają pióra kobiece. 
W  powiastkach dla małych dzieci 


zajęły one ton prawie wyłączny. Doświad- 
czonej wychowawczyni, Maryi Weryho, 
wyszły już w drugiem i trzeciem wydaniu 
dwie książeczki: Со mi powiesz! i Nacia 
na pensyi. Ta ostatnia, zawierająca przy- 
gody uczenicy klasy wstępnej, pisana 
w formie pamiętnika, niewątpliwie przy- 
chyli serca i uwagę młodych pensyonarek. 
Nie mniej zasłużona pisarka i wychowaw- 
czyni, Jadwiga Warnkówna, па wzór 
wydanej przed kilku laty Pieśni porannej, 
ułożyła nową Pieśń wieczorną, w której 
forma poetycka łączy się ze szlachetnością 
treści pouczającej. Antoniny Sadowskiej, 
Obrazki dla dzieci od lat pięciu do 
siedmiu, ilustrowane przez K. Gorskiego, 
snać ujmują malutkich czytelników, gdy 
od przeszłego roku ukazują się już w dru- 
giem wydaniu. 

Przejdźmy do książek dla nieco star- 
szego pokolenia. 1 tu wieniec dożynkowy 
dzierżą w plonie tegorocznym nasze pi- 
sarki dla młodzieży: 7. Morawska, Zofia 
Bukowińska, Zofia Urbanowska i Jadw. 
Chrząszezewska, Pierwsza znich dała wtym 
roku powieść historyczną, upamiętniając 
rocznicę grunwaldzką: Na zgliszczach Za- 
konu. Wiekopomny bój 15 lipca 1410 r., 
oblężenie Malborga i dalsze wypadki wo- 
jenne aż do unii horodelskiej złożyły się 
na barwne opowiadanie historyczne, prze- 
snute epizodami wiarogodnemi. Książkę 
zdobią ilustracye St. Bagieńskiego. Zofia 
Bukowińska, zasłużona popularyzatorka 
dziejów dla młodzieży, tym razem w po- 
wieści Królowa morza daje obrazy We- 
necyi w przeszłości i w czasie obecnym, 
z talentem żywym skreślone. Tejże autorki: 
Dzieci Warszawy, na tle obyczajowem 
naszego miasta, z barwną 1 zajmującą osno- 
wą, ukazują się w tym roku w drugiem 
wydaniu. W naszej beletrystyce pedagogicz- 
nej powieść ta zajmuje jedno z miejsc na- 
czelnych, jak zresztą wszystko, co wycho- 
dzi z pod pióra tej utalentowanej i wpra- 
wnej pisarki. 

Słynną powieść Zofii 
z konkursu 1882 r. p. 
nad którą łzy wylewały 


Urbanowskiej 
t. Księżniczka, 
dzisiejsze już 


Rok V № 51 z dnia 17 grudnia 1910 r. 


OWNA PODRÓŻ 


_ CZĘŚĆ TRZECIA 


Mortkowicza. 
dzieci i młodzieży. 


matki, ofiarują zapewne, jako lekturę 
wzruszającą, też matki dorastającym swym 
córom—w czwartem już wydaniu, tem róż- 
niącem się od poprzednich, że jest bogato 
i pięknie ilustrowane. Płynie z tej książki 
podnieta wielce uszlachetniająca. 

Jadwigi Chrząszezewskiej dwie książ- 
ki ukazują się też w powtórnem wydaniu. 
Do jednej z nich: O tem, co się niegdyś 
działo (opowiadania z historyi Pol- 
ski), autorka wprowadziła sporo nowych 
materyałów, ująwszy ogółem w barwne 
pogadanki epokę Piastowską. Popularyzo- 
wanie dziejów znalazło tutaj wyraz cenny 
i światły. Tejże autorki Promyki, оро- 
wiadanie dla dzieci, pisane żywo i zaj- 
mująco, epizody smutne i wesołe, zarówno 
z Życia przyrody, jak i ze świata dziecięce- 
go, pozyskały też tego roku powtórną 
szatę wydawniczą. 

Z męskich piór: Mieczysława Brze- 
zińskiego, Moje wakacye na wsi, dosko- 
nała książka dla chłopców w wieku szkol- 
nym, opisująca niezliczone przygody ucznia 
klasy trzeciej wraz z kolegą, dzieckiem 
rzemieślnika warszawskiego, podczas dwu 
miesięcy wakacyjnych, —ukazuje się w po- 
nownem wydaniu, przerobiona i powięk- 
szona. Książka ta wnosi do literatury dla 
młodzieży ton jędrny i męzki, kształci 


Z wyd. Altenbergą i Arctą. 
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umysł i charakter, 
i przyrodę. 

Z przekładów: Podróże Gulliwera, 
(przekład polski i układ dla młodzieży 
C. Niewiadomskiej), ukazują się już 
w trzeciem wydaniu. Fantastyczne przy- 
gody po nieznanych lądach i morzach 
szczególnie w tak barwnem zobrazowa- 
niu nawet bez założeń satyry oby- 
czajowej XVIII wieku —same przez się są 
w stanie zawsze przynęcić młodzież. 

Z nowych przekładów: Lillona Gaska, 
W szkole przyrody, opowiadanie dla 
młodego wieku, w przekładzie Stefana 
Barszezewskiego, podbije niewątpliwie ser- 
ca młodociane. Biedny Filipek, chory na 
na zapalenie mózgu, przebywa całą ody- 
seję przygód i wrażeń, których mu matka 
przyroda udziela, odyseję pouczającą, 
rozsnutą w wyobraźni, gdy leżał w go- 
rączce. Pierwiastek fantastyczny łączy się 
znakomicie z moralnym i naukowym: książ- 
ka—jedna z najpiękniejszych dla młodzieży, 
przełożona przytem doskonale. 

Dla użytku młodzieży przy nauczaniu 
dziejów powszechnych, pod redakcyą Ka- 
zimierza Wachowskiego, wyszedł I ze- 
szyt Wypisów historyczuych  ilustrowa- 
nych, obejmujący historyę starożytnego 
Egiptu, Babilonu, Chaldei i Asyryi, opra- 
cowaną przez d-ra Justynę Jastrzębską. 
Wielce pożyteczne to wydawnictwo obej- 
mie 18 zeszytów i zawrze pełny obraz 
tysiącoleci dziejów — w uszeregowanych 
wyjątkach z opracowań naukowych, 'mono- 
grafii i dokumentów historycznych. Wy- 
dawnictwo to uzupełnia lukę w naszej li- 
teraturze pedagogicznej — w zakresie upo- 
wszechnienia badań dziejowych i stanie się 
rodzajem encyklopedyi historycznej dla 
naszej młodzieży. 

W wydaniu drugiem nakładem księ- 
garni Hósicka ukazały się dwie powieści 
w jednej książce, ofiarowane dorastającym 
panienkom, Bronisławy Porawskiej: Re- 
ginka i Prawdziwe bogactwo. Powieści 
te napisane barwnie i pedagogicznie. 

Rodzaj wypisów „czarodziejskich* wy- 
szedł nakładem Ludwika Fiszera (Łódź- 
Warszawa), p. t. Świat czarów, zbiór 
baśni i legend, ułożony przez Wład. 
Weychert Szymanowską i Wandę Bru- 
ner. Obejmuje ona szereg baśni i frag- 
mentów podaniowych, wyjętych z Kolberga 
Wovcickiego, Kraszewskiego, Dygasińskie- 
go, Orzeszkowej, Sienkiewicza, Tetmajera, 
Orkana it. d. Książka obfita i tym ra- 
zem z dbałością lepszą artystyczną ilu- 
strowana przez A. S. Procajłowicza. Wy- 
różnia ją bardzo cennie parę barwnych 
ilustracyi i swojskie motywy ornamenta- 
cyjne. 

Drobna książeczka wierszyków p. t. 
Ptaszki przez Mar. Win, ofiarowana pol- 
skim dzieciom, odznacza się nutą serdeczną 
i poprawnem rymowaniem. Widać, iż rze- 
czy te zostały nie „na urząd* stworzone, 
lecz z uczuć serdecznych dla maluczkich. 
Szkoda, że szata nazbyt pospolita. 


Nakładem księgarni H. Altenberga 
we Lwowie i M. Arcta w Warszawie 
wyszły trzy w większym formacie Książki, 
gustownie wydane, zawierające Cudowne 
baśnie, Bajki i Baśnie i Bajki, wszyst- 
kie na tle fantastycznem, z kolorowemi 
rycinami z zagranicznej produkcyi. Z tych 
książek tylko Bajki noszą miano autorki 
Maryi Markowskiej, dwie inne rzucone 
bez paszportu Wprawdzie można spotkać 
porządnego człowieka i bez paszportu, 
w każdym jednak razie człek legitymo- 
мапу jest pewniejszy... 

Księgarnia J, Lisowskiej wydała uży- 
teczna książkę Jadwigi Chrząszczewskiej 
p. t Znani i nieznani, zawierającą opo- 
wiadania przyrodnicze (2  ilustracyarmi) 
o lesie і jego mieszkańcach, tudzież dru- 
ga—dlą starszej młodzieży—Heleny Wit. 


uczy patrzeć na lud 


Przed otwarciem 


wystawy jubileuszowej w warszawskiem Tow. Zachęty Sztuk Pieknych. 


Jury miało pracę nielada trzeba było czynić selekcyę zpośród więcej, niż tysiąca nadesłanych prac. „Od lewej do prawej: pp. Ejsmond, 
H. Piątkowski, Straszkiewicz, Kowalewski, Ryszkiewicz, Łopieński, Kędzierski, Ziomek, Stifelman, Goebel, 


kowskiej p. t. Zdziejów ludzkości, za- 
wierającą opowiadania о zamierzchłych 
czasach, —tworzeniu się cywilizacyi do dni 
naszych, opracowane starannie i umiejęt- 
nie, z pilną dbałością o korzyść umy- 
słową. Nie podobna też nie wspomnieć 
o pięknej pracy B. Dyakowskiego p. t. 
Od Karpat do Bałtyku, wydanej przez 
tęż księgarnię, nacechowanej wielką miło- 
ścią kraju i gruntowną jego znajomością, 
stylem pięknym odtwarzającej wszystkie 
wdzięki ziemi rodzimej. Książka ta jest 
więcej, niż płochą gwiazdką sezonową .. 
Księgarnia St. Sadowskiego wypu- 
Ściła w świat jednę z najciekawsdych po- 
wieści doskonałego pisarza dla młodzieży, 
Walerego Przyborowskiego, p. t. Jak 
prusacy uciekali z Warszawy — przed 
wkroczeniem do granic polskich Napoleo- 
na. Przez powieść snują się, jako wątek, 
korytarze podziemne dawnej loży masoń- 
skiej — od Ordynackiej do Fraskati, a ta- 
jemniczość i żywość opowiadania na tle 
wybornej charakterystyki tych czasów go- 
spodarki niemieckief, przykują niewątpliwie 
uwagę całej młodzieży rycerskiej. (lek 
Niedziela,Czapliekiej, dla młodszej dziatwy, 
wydany przez tęż księgarnię, zawiera hi- 
storyę i przygody czułego chłopca, coś 
w rodzaju Janka-muzykanta, na tle wielko- 
miejskich i dzisiejszych stosunków. 
Księgarnia Areta wypuściła kilka 
nowości. Z nich W pomroce wieków przez 
Albina Jachondowicza są starannie opra- 
cowanemi oryginalnemi opowiadaniami hi- 
storycznemi z dziejów zamierzchłych i now- 
szych na tle przeważnie legendy. Wspo- 
mnienia młodej dziewczyny przez tZofię 
Bukowiecką i Niespodzianki życia (po- 
wieść dla panienek) przez Antoninę Do- 
mańską są natomiast wprawnie naślado- 
wanemi powieściami, pierwsza podług Kle- 
mentyny Helm, druga podług  Elzbiety 
Halden. Piąta książeczka z cyklu „Zwróć 
oczy па przyrodę* Buckleya, opracowaua 
podług oryginału angieiskiego przez Ma- 
ryę Arct-Golczewską, zawierająca Życie 
owadów, z barwnemi ilustracyami, jest, 
jak i poprzednie z tego cyklu, bardzo uży- 


tecznym nabytkiem dla upowszechnienia 
jasnego i metodycznegó wiedzy przyrod- 
niczej. 

Wydawnictwa J. Mortkowicza od paru 
lat zwróciły powszechną uwagę: jest w nich 
nowość, dbałość o piękną i estetyczną 
formę, dbałość o zastąpienie, chociażby 
częściowe, zagranicznej tandety ilustracyjnej 
oryginalnemi swojskiemi rysunkami. I w tym 
roku kilka wydanych przez tę firmę nowo- 
ści, zarówno formatem, jak wartościami 
drukarskiemi, odrazu mile nęcą oko, treścią 
wznosząc się też ponad zwykłą rutynę 
książek „gwiazdkowych“. Z oryginalnych— 
Konopniekiej: Jak się dzieci bawiły 
w Bronowie, z dość szczęśliwą próbą swoj- 
skich ilustracyi barwnych, podjętą przez 
artystę malarza, Stanisława Dębickiego, tu- 
dzież—z tłómaczonych: 3 książki słynnej 
laureatki Nobla Selmy Lagerlof w prze- 
kładzie J. Mortkowiczowej, p.t. Cudowna 
podróż, z pięknemi ilustracyami podług 
doskonałych malarzy skandynawskich, —- 
dzierżą niewątpliwie prym w tegorocznym 
plonie wydawniczym. Pozatem Orszy: Na 
ziemi polskiej przed wielu laty, z arty- 
stycznemi rysunkami J. Ostrowskiego, jest 
książką, ze wszech miar godną polecenia. 

Sumując tegoroczny plon wydawniczy, 
stwierdzić musimy: 1) małą niezmiernie 
ilość wydanych świeżo książek, 2) brak no- 
wych sił i prawie zupełna nieobecność 
przewodniej myśli męzkiej, 3) nieznaczny 
tylko postęp w szacie zewnętrznej i stro- 
nie obrazkowej. 

Dziwne, zaiste, zjawisko wobec tak 
wielkiej obecnie produkcyi książek dla do- 
rosłych. A może to i dobre: oświećmy 
się pierw sami, zanim oświecimy dzieci... 
Tylko żeby dzieci przez ten czas bez 
światła nie przerosły... i. 


Najstarsze i najpopular- 
niejsze pismo polskie dla 
młodzieży i dziatwy. 


„Przyjaciel Dzieci”. 


Obchodzić będzie w roku przyszłym 
jubileusz. Pół wieku istnienia! Pół wieku 
służby, zawsze zacnej i szlachetnej, lecz 
ileż trudnej nieraz! W najcięższych nawet 
warunkach „Przyjaciel Dzieci* był wierny 
swemu sztandarowi. na którym założyciele 
napisali hasło: Bóg, Ojczyzna, Wiedza. 

„Przyjaciel Dżieci* jest niewątpliwie 
najobszerniejszem i najstaranniej prowadzo- 
nem czasopismem tego rodzaju. Właściwie 
składa się z trzech wydawnictw: z „Przy- 
jaciela Dzieci*, tygodnika, poświęconego 
młodzieży od lat 1l-tu do 16-tu, a pomie- 
szczającego doskonałe powieści, pogadan- 
ki naukowe, historyczne, literackie i arty- 
styczne najlepszych  pisarzy-specyalistów; 
z tygodnika „Światek Dziecięcy“, pismo 
dla młodszej dziatwy; i wreszcie z „Biblio- 
teki dla młodzieży”, która co miesiąc daje 
tom już to powieści, już opowiadań histo- 
ryczno-naukowych. A wszystkie trzy wyda- 
wnictwa są obficie ilustrowane, wszystkie 
rezem kosztują niewiele, bo prenumerata 
„Przyjaciela Dzieci“ zdaje się nigdy nie była 
podnoszoną, choć warunki bytu tak znacz- 
nym uległy przeobrażeniom. 

_ Na rok jubileuszowy redakcya zapo- 
wiada szereg wyjątkowo zajmujących utwo- 
rów, różne ulepszenia i udoskonaleaia. Mło- 
dociani prenumeratorzy będą mieli czem 
się nacieszyć. Zaś rodzice i opiekunowie 
mogą spokojnie dać to wydawnictwo dzja- 
twie starszej i młodszej do ręki; znajdzie 
bowiem ta dziatwa w niem nietylko miłą 
rozrywkę, ale i rzetelny pożytek. Nazwis- 
ka kierowników, pp. Jadwigi Chrząszczew- 
skiej i Stefana Gębarskiego, doświadczo- 
nych pracowników na polu pedagogicznem, 
są zresztą wystarczajacą pod tym wzgle- 
dem gwarancyą. 5. 


„Ооп Carlos”. 
Ks. Alba (p. Paliński), Domingo (р. Staszkowski), Mercado (p. Wilczyński). 


Zteatrów warszawskich 


„DON CARLOS”, tragedya w 5-u aktach 

Fryderyka Schillera, przekład Jana Ka- 

sprowicza. Przedstawienie jubileuszowe 
Józefa Śliwickiego. 


Jeden z krytyków polskich wyra- 


ził się kiedyś, że Don Carlos budzi 
w nim wspomnienia, podobne do tych, 
jakie zostawia w pamięci pierwsza 
z młodych lat kochanka. Gdyby czło- 
wiek dojrzały, po wielu doświadcze- 
niach i rozczarowaniach, zapragnął od- 
tworzyć w umyśle jej wizerunek mo- 
ralny, — musiałby zapewne przyznać, 
że nie była w istocie taką, jaką mu się 
wówczas wydawała. Ale czy chciał- 
by dawać folgę krytycyzmowi, czy 
zdołałby nawet być bezstronnym? Czy 
po dawnem uczuciu i dawnym uroku 
nie zostałaby gdzieś na dnie serca, 
głęboko ukryta, resztka czułości i czci, 
i czy wspomnieniem i rozpamiętywa- 
niem minionych wrażeń nie wskrzesi- 
łaby zgasłego czaru?.. W podobnem 
położeniu łatwo może znaleźć się kry- 
tyk, który ma pisać o Don Carlosie. 
„Dla Коро? dramat ten nie jest w pierw- 
szej młodości tym ideałem poezyi, do 
którego najmocniej bije osiemnastoletnie 
serce, do którego pali się i rwie mło- 
da wyobraźnia?" W czemże tkwi ta- 
jemnica tego uroku, który od stu dwu- 
dziestu trzech lat nie przestaje. jedna- 
kowo działać? Wielkie, wyjątkowe nie- 
szczęście, szlachetnie znoszone,—bo- 
haterskie poświęcenie, które wywołuje 
podziw, i zapał —z każdego słowa try- 
skająca miłość wolności, — a w głębi 
sprawa dzielnego, o niepodległość wal- 
czącego narodu... Czy to nie dosyć? 
I czy wobec tych wartości należy mó- 
wić o błędach i usterkach? Wytykano 


Od lewej do prawej: Król Filip II (o. Ładnowski), Królowa (p. Przybyłko), 


je Schillerowi niemal od chwili, kiedy 
w domu Kórnerów pod Dreznem ukoń- 
czył swoję tragedyę. Podkreślano nie- 
składność w budowie i w samym zwią- 
zku wypadków, pewne niepodobień- 
stwa do prawdy i nawet wprost nie- 
prawdopodobieństwa, czułostkową de- 
klamacyjność i nużące dłużyzny. Niech 
„mędrca szkiełko i oko“ szuka plam 
na słońcu. Nikt nie zaprzeczy, iż w mło- 
dzieńczem dziele Schillera tkwi wiele 
braków. Ale—według słów Stanisła- 
wa Tarnowskiego— „nic nie zgasi poe- 
tycznego tchnienia jego zapału, nie 
zmieni ponurej, tragicznej grozy tych 
stosunków, tych cierpień i nieszczęść; 
nic nie zatrze tragicznej fizyonomii 
króla Filipa, ani smutnego, poetyczne- 
go wdzięku jego żony; nic nie wyzię- 
bi tego uczucia, jakie jest w słowach 
Carlosa і Pozy,—a od tego wszystkie- 
go zawsze rozchodzić i udzielać się 
będzie i zapał, i współczucie, i podzi- 
wienie. Na to żadna krytyka ze swo- 
jem badaniem i z całą swoją słuszno- 
ścią nie poradzi, nie może i nie po- 
winna poradzić. Опа powie swoje, i to 
będzie prawdą; ale nie tknie tej dru- 
giej prawdy, którą uczucie ludzkie od 
stu lat już stwierdza, że w historyi 
tragedyi mało jest dzieł tak szlachet- 
nych, tak wzruszających, jak Don Car- 
los". 

I jakże ślimaczym musi wydać się 
postęp ludzkości, skoro ów dramat, 
rozgrywający się między despotyzmem, 
wcielonym w Filipa II, a humanitarnym 
idealizmem, reprezentowanym przez 
Carlosa i Pozę, do dziś dnia nie prze- 
stał być aktualnym! Miłosną intryg 
sam Schiller uważał za drugorzędną. 
Fatalne uczucie syna królewskiego do 
macochy, jak stwierdza w jednym ze 
swych listów, było mu potrzebne tyl- 
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Markiz Poza (p. Nowicki), Don Carlos (p. J. 
liwicki). 


ko dla tego, by posłannictwo Pozy 
przygotować i umożebnić, — by Poza 
mógł Carlosa budzić z odrętwienia 
i przypominać mu marzenia młodości 
i obowiązki przyszłości. Głównym mo- 
tywem tragedyi są usiłowania szlachet- 
nego marzyciela, który ideały swoje 
probuje w czyn wprowadzić, naprzód 
za pośrednictwem księcia, a potem 
króla. I te usiłowania najpiękniejszy 
wyraz znajdują w scenie audyencyo- 
nalnej. Poza z nieposkromioną potę- 
gą młodzieńczego zapału wypowiada 
królowi te wszystkie pragnienia wol- 
ności i braterstwa, które nurtowały 
ludzkość w końcu XVIII stulecia, a któ- 
re do dziś dnia budzą żywy odzew 
w sercach. Od czasu, kiedy natchnio - 
ne te wiersze zostały rzucone na pa- 
pier, przeszła burza Wielkiej Rewolu- 
cyi, zmieniły się ustroje społeczne 
i warunki bytu, ugruntowały się nowe 
hasła, — a jednak słowa Pozy budzą 
zawsze i wszędzie ten sam entu- 
zyazm,—tak samo, jak przed stu laty, 
przerywają je grzmiące oklaski niecier- 
pliwych dłoni. O, wieczna młodości 
arcydzieł ducha ludzkiego!.. 

Do tych wszystkich zasług, jakie 
p. Józef oliwicki położył dla sceny 
warszawskiej, a które  streściliśmy 
w ostatnim numerze „owiata', doliczyć 
należy—w dniu jubileuszowym umie- 
jętne wykorzystanie z pomyślniejszych 
chwilowo warunków cenzuralnych i 
wprowadzenie na repertuar „Don Car- 
losa“. Pod względem artystycznym 
zamierzenie nie było łatwem do ziszcze- 
nia. Tragedya Schillera domaga się 
bogatej, stylowej wystawy, każda z po- 
szczególnych ról—doskonałej obsady. 
Warszawski teatr nie mógł dać ani 
jednej, ani drugiej. Lecz w miarę sił 
i środków, — wystawienie i interpreta- 


cya „Don Carlosa* były świadectwem 
tej staranności i zabiegliwości, jakiej 
p. Józef oliwicki daje nam dowody 
wobec reżyserowanych przez się sztuk. 
W tytułową zaś rolę, nader skompli- 
kowaną i trudną, potrafił wlać tyle 
uczucia, wiersz mówił tak pięknie, że 
w uroczystym dla się dniu podwójny 
święcił tryumf: i jako reżyser, i jako 
artysta. Sekundowali mu dzielnie: pp.Ła- 
dnowski, jako królFilip II, p. Nowicki, 
jako entuzyastyczny markiz Poza, 
p. Staszkowski, jako chytry i podstępny 
Domingo, p. Paliński, jako ks. Alba, 
wreszcie pp. Wilczyński, Zawadzki i inni. 
Nieszczęśliwą, pełną sprytnego, poe- 
tycznego uroku królową, byla p. Przy- 
byłko, namiętną ks. Eboli grała pani 
Marcello-Palińska, w pomniejszych ro- 
lach niewieścich odznaczyły się p. Lo- 
rentzówna i Horwatówna. 5. Ж. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Wznowienie 
„Rozbitków” Józefa Blizińskiego. 
Mniej więcej przed rokiem wzno- 
wiono „Pana Damazego“, obecnie „Roz- 
bitków*, a jedno i drugie dowiodło, 
że Bliziński się nie zestarzał. Zale- 
dwo czasem drobny jakiś szczegół 
świadczy, że sztuka należy już do 
przeszłego pokolenia. Ale te szcze- 
góły są mniej więcej podobne do owej 
„lankastrówki*, którą szlachta, zebra- 
na na łowach u szambelanica Czarno- 
skalskiego, uważa za ostatnie słowo 
w kierunku udoskonalenia broni my- 
śliwskiej,j a Strasz się chwali, że za 
nią drogo zapłacił. No — tak, lanka- 
strówka jest dawno już zdystansowa- 
na, podobnie, jak zmienił się dorob- 
kiewicz Strasz, którego formy zewnętrz- 
ne w następnem pokoleniu dużo się 
wygładziły, a jego syn jużby dziś le- 
piej „рапе-ігапѕе“, niż sam poczciwy 
Dzieńdzierzyński. I szambelanicówna 
jużby się nim tak znów bardzo nie 
brzydziła. 1 Dzieńdzierzyńskiego na- 
stępca nie zapierałby się wcale, że 
w Warszawie handlem się para—prze- 
ciwnie, gdyby przyszły zięć zrobił mu 
propozycyę spółki, nie powiedziałby 
mu: „liu a fikse!“, tylko zapropono- 
wał, żeby się najpierw trochę z ku- 
piectwem obznajmić zechciał... 

Ale to wszystko drobnostki. Powoli, 
jeszcze lat kilka, a rzeczy te przybierać 
zaczną coraz silniej archaiczny charak- 
ter, zamiast przedawniać się, lub wię- 
апас. Zawsze tak bywa z wielkim 
talentem, który nie może się w banal- 
ny sposób „zestarzeć“. Postacie są 
tak silne, i żywe, i wypukłe, obser- 
wacya tak doskonała i bezpośrednia, 
a wszystko razem tak rdzennie, tak 
strasznie nasze i takie polskie, że się 
zapomina o różnych szczegółach dru- 
gorzędnych, nawet o tem, że akcyi 
scenicznej w „Rozbitkach* właściwie 
niema. „Де mówię: niema—tylko naj- 
główniejsze momenty sztuki dzieją się 
za sceną, w antraktach. Co za dosko- 
nały akt miał Bliziński do zrobienia, 
gdyby nam pokazał Strasza, decydu- 
jącego się na krok oświadczyn. Nic 
z tego. Dopiero w 3 akcie dowiadu- 
jemy się,że to wszystko już się stało— 
w przeszłej pauzie. Albo zerwanie 
ze Straszem—i ten efektowny mo- 
ment, kiedy mu, na chwilę przed pój- 


ściem do ołtarza, drzwi pokazują. By- 
łaby pyszna scena. Tymczasem—znów 
nic! Pijany Strasz zasypia na kanapce 
i zasłona spada. Dopiero w 5 akcie, 
bardzo słabym, widocznie klejonym 
i wymęczonym, dowiadujemy się z dya- 
logów, co się stało. Wynagrodzić te- 
go nie może—nawet pojedynek, odbyć 
się mający za sceną, ale nie docho- 
dzący do skutku. Tem bardziej, że, 
kiedy narzeczony, o którym myślą, że 
może zginął, nagle wchodzi na scenę 
zdrów i cały, to kochająca narzeczo- 
na, zamiast się choć trochę ucie- 
szyć, stoi tak dziwnie nieporuszona, 
jak owa dziewanna, z piasku sterczą- 
ca. Narzeczeni temu nie tyle winni, 
ile reżyserya, która z tej sytuacyi nie 
uznała za stosowne zrobić ładnej, efek- 
townej, choć milczącej sceny. Zresztą, 
sprawiedliwość nakazuje przyznać, że 
to jedyna może uwaga, jaką zrobić 
można w „Rozbitkach* reżyseryi, bę- 
dącej poza tem pewnie bez zarzutu. 
Bardzo ciekawym był zato inny 
pojedynek na scenie, pomiędzy dwoma 
artystami o zupełnie odmiennej natu- 
rze artystycznej: Frenklem i Kamiń- 
skim. Szlachetne zapasy tem ciekaw- 
sze, że się skończyły zwycięstwem— 
obydwóch. Z prawie epizodycznej roli 
zdegenerowanego panka, która dotych- 
czas nie wychodziła na pierwszy plan, 
zrobił Kamiński świetną figurę, złożo- 
ną z mnóstwa doskonałych szczegó- 
łów i szczególików, opracowaną, wy- 
cyzelowaną, a jednak całkowitą, pla- 
styczną i ogromnie charakterystyczną. 
A Frenkiel nie grał, tylko był Dzień- 
dzierzyńskim. omiesznym bez prze- 
sady, nie podkreślającym zbytnio komi- 
zmu, nawet w popisach z nadzwyczaj- 
ną francuszczyzną, gdzie tak łatwo po- 
paść w szarżę—a przytem jednak sym- 
patyczny, poczciwy i dobry człowiek... 
Takich dwóch aktorów nie potrzebuje- 
my zazdrościć żadnej scenie na świecie. 
P. Roland, jako Strasz, miał tak- 
że doskonałe momenty. Jest to zbyt 
dobry artysta, aby miał popsuć jaką- 
kolwiek roię. Ale jego Strasz był miej- 
scami zbyt trywialny, bez tej pewnej 
wstrzemięźliwości w niskich tonach, 
co by zeń uczyniło postać więcej in- 
teresującą, bardziej charakterystyczną, 
nie tylko ordynarną. — Pp. Micińska, 
Pawłowska i Weryhowa, oraz pp. Wolski 
i Janusz grali doskonale. Pokojówkę 
grała nie bez pewnego temperamenci- 
ku i z dobrem zacięciem p. Tworkow- 
ska, a wybornie jejsekundował p. Ka- 
walski, jako strzelec. 
Sumienność wystawy 
stanowczo na uznanie. 


zasługuje 
A. Br. 


Z teatru krakowskiego. 


„Zawisza Czarny*, sceny dramatyczne 
w 6-ciu odsłonach, z prologiem, Juliusza 
Słowackiego. 

W papierach Słowackiego znale- 
ziono fragmenty dramatu, zakrojonego 
na wielką skalę, który poeta zamie- 
rzał osnuć dokoła romantycznej posta- 
ci Czarnego Zawiszy. Z dramatu, cho- 
ciaż niewykończonego, zostało tyle 
scen, że dały się powiązać ze sobą 
w szereg obrazów, zapełniających ca- 
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ły wieczór teatralny. Szacownej tej 
relikwii poetyckiej odważył się teatr 
krakowski dać po raz pierwszy kształt 
sceniczny, i oto mieliśmy autentycz- 
ną a niespodziewaną zupeinie „pre- 
mierę* Juliusza Słowackiego. Ѕтіаіу 
eksperyment, na który tylko teatr 
o wysokiej kulturze mógł porwać się, 
powiódł się najzupełniej szczęśliwie. 
W urywkowych, lecz dobrze połączonych 
ze sobą scenach, zaszumiały orle skrzy- 
dła tego niepospolirego geniuszu, któ- 
ry stworzony był dla wyrażania swych 
natchnień w formie scenicznej, a żad- 
nego ze swych dzieł nie oglądał ży- 
jącego życiem teatru. Postać Czarne- 
go Zawiszy pojął Słowacki zupełnie 
dowolnie. Typowy średniowieczny „ry- 
cerz chrześcijański", rycerz-kosmopo- 
lita, otrzymał duszę polską, albo ra- 
czej stał się tej duszy syntezą, ogar- 
niającą м jasnowidzącej tęsknocie 
„wszystkie przeszłe i przyszłe poko- 
lenia“ narodu. Wobec niewykończenia 
utworu niema mowy o jasno zaryso- 
wanej akcyi. Ale przecudnie dźwięczy 
kryształowy wiersz Słowackiego, nie- 
dokończony obraz  migoce  przepy- 
chem barw, a ostatnia odsłona, na 
stepie, wyposażona w wspaniałą wręcz 
sceniczną oprawę, trzyma widza pod 
istnym czarem. Przedstawienia „Za- 
wiszy“ były świetnemi literackiemi wie- 
czorami. Fragmenty Słowackiago po- 
wiązał i dobrze przystosował do sce- 
ny literat lwowski, p. Henryk Cepnik. 
Ch. 


Kraków, 


Czego my chcemy od litwinów? 


Pismo litewskie, wychodzące w Wil- 
nie, „Viltis*, omawia artykuły moje, dru- 
kowane w „Swiecie“ p. t. „Czego chcą 
od nas litwini?* W numerze 137 „Viltis* 
znajduję, między innemi, zapewnienie, iż 
byłem u J. E. księdza administratora dye- 
cezyi wileńskiej i że otrzymałem od niego 
szereg informacyi, wydrukowanych potem 
w „Swiecie“. „Viltis* wprowadza chyba 
umyślnie w błąd swoich czytelników, po- 
nieważ w artykule moim wyraźnie napisa- 
łem, że ks. administrator, zrażony do wy- 
wiadów dziennikarskich, nie był łaskaw ze 
mną mówić o sprawie litewskiej. W N-rze 
49 „Swiata*, na stronie 4, w szpalcie 1, 
w wierszach od 35 do 46, powiedziałem to 
wyraźnie, a w wierszach 72 do 75 wska- 
załem w wywodach bardzo jasnych, żem 
swoje informacye musiał, wskutek odmowy 
ks. administratora, czerpać zkądindziej. 

Niech mi wolno będzie wobec tego, żem 
doniósł polakom, czego żądają od nas lit- 
wini, zanieść prośbę odwrotną na temat: 
czego my żądamy od litwinów — piszących 
do pism o nas; oto—aby cytowali nas... 
trochę ściślej 


Z powodu artykułu naszego „Czego 
chcą od nas litwini?“ pp. A. Smetana i G. 
Sokołowski donoszą nam, że komisya, po- 
wołana przez ks. administratora dyecezyi 
wileńskiej do opracowania regulaminu dla 
unormowania kwestyi językowej w kościo- 
łach tej dyecezyi, regulamin ten opracowa- 
ła i w dniu oznaczonym złożyła go naręce 
ks. administratora. Skład komisyi stanowili 
dwaj litwini: ks. Petrulis i ks. Racewicz 
i dwaj polacy: pp. Malewski i Sokołowski; 
a zarazem wybrany przez nich przewodni- 
czący, p. Smetana, Litwin. W ten sposób 
w Котіѕуі tej zasiadało 3 litwinów i 2 po- 
laków, jak to zaznaczyliśmy w wymienio 
nym artykule. 

Wincenty Kosiakiewie- 


Szkice do figur „teatru kukiełek" prof. St. 


Nowy „teatr kukiełek”. 


Warszawa otrzymała nową atrakcyę 
w szlachetnym stylu: „Teatr Kukiełek*, 
stworzony przez p. Maryana Dienstla. Sta- 
ry to bardzo rodzaj zabawy i samorzutnie 
powstały w różnych krajach średniowie- 
cza: maryonetki włoskie, guignol lioński, 
jasełka wielkopolskie, szopka krakowska. 
Przez parę momentów teatr mechaniczny 
Kukiełek był związany w historyi sztuki 
z pewnym rozwojem sztuki dramatycznej, 
pobudzał on bowiem powstawanie mister- 
jów chrześciańskich i włoskiej comedia 
del'arte. Rzecz dziwna jednak: mechanicz- 
ny teatr nie umiał nigdzie wykroczyć po 
za niższe rodzaje twórczości i odtwórczo- 
Ści. Pozostał on niewybredną zabawą ludu 
i niebezpieczną rozrywką dzieci. Ato po- 
mimo poważnych starań, jakie robili poeci 
włoscy, literaci francuscy 1 damy dworskie 
z otoczenia cesarzowej Eugenii. 

Teatr Kukiełek mniej więcej wszędzie 
ulegał z zadziwiającą łatwością zwyrodnie- 
niu, dając na deski (powinno się powie- 
dzieć właściwie deszczułki) przystęp naj- 
wstrętniejszym porywom sprośności albo 
zbrodni. Już w misteryach chrześciańskich 
do intermezzów komicznych, które prze- 
platały sceny z życia i Męki Pańskiej, 
wkradać się poczęły żarty, tak nieprzyzwoite, 
że cała powaga ych przedstawień została 
zatraconą. A że zakonnicy, którzy insc:- 
nizowali te przed stawienia, nie byli w sta- 
nie utrzymać ich na pożądanym poziomie, 
potrzeba było aż buli papieskiej do po- 
skromienia nadużyć. Niestety, to poskro- 
mienie było zbyt radykalne: papież wyrzu- 
cił teatr. Kukiełek z murów klasztornych 
na zawsze. W ten sposób teatr mecha- 
niczny otrzymał cios, który skazał go na 
marną egzystencyę, o ile nie przekładał 
nad to śmierci. 

Tam, gdzie mechaniczny teatr znalazł 
„akieś elementy życia, jak w Lyonie, stał 
się czemś poprostu strasznem. Słynny gui- 
gnol lyoński jest apoteozą zbrodni. Guignol, 
stały bohater wszystkich sztuczek, przed- 
stawianych w tych ludowych teatrzykach, 
jest mordercą, którego pałce nic się nie 
opiera. Typowy motyw guignola jest na- 
stępujący bohater zabija kupca, aby go ogra- 
эйе; ojciec robi mu zato wymówki— guignol 
zabija ojca; matka płacze nad śmiercią oj- 

— guignol zabija matkę; policyant go 


aresztuje—on zabija policyanta; sędzia go 
skazuje na śmierć—on zabija sędziego; kat 
chce go powiesić—on zabija kata. 

Wobec tej orgii krwi, jaką przedsta- 
wia francuski teatr mechaniczny, różne no- 
wości szopki krakowskiej, jak „panna z Wie- 
dnia“ i „Marynarz*, który doznał cudu, po- 
nieważ w czasie trzechletniej włóczęgi po 
morzach żonie jego urodziło się dziecko- 
wyglądają zapewnie mniej niewinnie, —nie 
dość wszakże niewinnie, aby te numery 
szopki były właściwemi dla przedstawień 
ludowych i dziecinnych. 


W naszem mieście była już zrobiona 
pewna próba wprowadzenia mechaniczne- 
go teatrzyku, jako środka rozrywki dzie- 
cięcej. Zajęła się tem ze zwykłą ener- 
gią pani Weryho Radziwiłłowiczowa i utwo- 
rzyła przy ulicy Chmielnej „Teatr Maryo- 
netek”, do którego nawet poważni literaci 
nasi pisywali sztuczki. To przedsięwzięcie 
istniało lat kilka i zostało w końcu zlikwi- 
dowane dla braku powodzenia. Zdaje się, 
że incyatorka uczyniła przy organizacyi 
błąd, którego p. Dienstl obecnie z wielką 
starannością unika: swoje modele poczer- 
pnęła z Włoch, gdzie teatr mechaniczny 
istnieje ciągle, ale ntrzymuje się ledwie na 
poziomie jarmarcznym. 

Sztuka maryonetkowa musiałaby się 
z gruntu odrodzić, żeby można ją wpro- 
wadzić do życia współczesnego, jako śro- 
dek zabawy i pedagogicznego użytku. 

I 0152 odrodziła się ona w pożądany 
właśnie sposób. A nową Florencyą dla 
nowego renesansu stało się Monachium. 
Dyplomata i literat, hr. Pozzi, powziął tę 
ideę, zainteresował nią króla Ludwika II, 
ido współki z dyrektorem i przedsiębior- 
cą Schmidtem założono teatrzyk, który ist- 
nieje nad Izarą od lat paru dziesiątków. 

Ale to przedsięwzięcie było jedynie 
podtrzymywaniem tradycyi,ś;która wymie- 
rała. Nie było odrodzeniem sztuki, schną- 
cej widocznie, niby liście w jesieni. Do- 
piero niedawno kilku dzielnych monachij- 
czyków dokonało przewrotu, który wydaje 
się zbawiennym. To literat Pran, znako- 
mity dekoracyjny malarz, Juliusz Dietz, i wy- 
nalazca sceny rotacyjnej, Lautenschleger. 

Ich idea da się sformułować krótko: 

Technika robi dziś cuda, zażądaj- 
my od niej jeszcze jednego: teatru mecha- 
nicznego, godnego epoki. 

Zgromadzono więc wszystko, co tylko 
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było można, aby mechaniczny teatr dopro- 
wadzić do doskonałości na każdym punk- 
cie. A że przytem, z roztropnością wiel- 
ką, nie zażądano za wiele odrazu— odnie- 
siono tryumf. 

Stworzone w ten sposób monachijskie 
arcydzieło, ograniczywszy mądrze swój re- 
pertuar do starych oper i komedyi i spe- 
cyalnie pisanych dla teatru maryonetkowe- 
go, (głównie starych sztuk hr. Pozziego), 
przez dwa lata wędruje po świecie, zysku- 
jąc wszędzie gorący poklask. Obecnie bawi 
ten teatrzyk w Berlinie. I wywołał on tam 
postanowienie utworzenia podobnego tea- 
trzyku stałego na miejscu. 


P. Maryan Dienst! podobnym właśnie 
teatrem obdarza nasze miasto. Daje więc 
nam ostatnie słowo postępu w tym rodza- 
ju. Powinno mu się przedsięwzięcie udać, 
ponieważ przystępuje do niego z umiejęt- 
nością zawodową i zapałem młodzieńczym. 
P. Dienstl obrał sobie scenę w technicz- 
nem słowa znaczeniu, jako zawód. Jest on 
autorem prac i wynalazków w tym kierun- 
ku. A przez wielce pomysłową insceniza- 
cyę sztuki Nowaczyńskiego „Fryderyk Wiel- 
ki* złożył dowód swoich zdolności. 

- Wszystkie moje starania, mówił nam 
p. Dienstl, będą zwrócone, aby stworzyć pol- 
ski repertuar dla mojego teatru. Mam przy- 
obiecane różne rzeczy od wielu autorów. 
Między innemi Nowaczyński da mi parodyę 
sztuk, grywauych w „„Rozmaitościach”. Z re- 
sztą specyalne konkursy zasilą również mój 
repertuar oryginalnemi pracami. 

W. Kosiakiewicz. 


Scenka w teatrze kukiełek. 


Paryskie mody w Berlinie. 


Do stolicy nadszprewiańskiej przybył słynny paryski krawiec, p. Poiret, jeden z dyktatorów współczes- 
nej mody,i wygłosił parę odczytów o sztuce ubierania się, które wśród dam berlińskich obudziły nie- 
zwykłe zainteresowanie. Wszystkie chciały wskazówek i rad. P. Poiret miał chwilami bardzo trudne za- 
danie, jak stwierdza złośliwy Simplicissimus. 


Pan radca sądowy, Kasetler z Lipska, umyśl- 

nie przybył wraz z martonka Matyidą do 

Berlina, by zapewnić pani radczyni toaletę 
iście paryską. 


— Comme ça non plus!! 


Humor i satyra. 


U fryzyera. 


- Proszę pana mecenasa, czy to da- 
leko do Chin? 
— A po co panu ta wiadomość? Pil- 
nuj pan swojej razury. 
Wartoby się tam przejechać. Mógł- 
bym dziś nabyć za bezcen partyę war- 
koczy na postisze. 


Bańki mydlane. 


Guczkow (spryt mu patrzy z oczu), 

Pragnąc kogoś „zażyć z mańki*, 
Usiadł sobie na uboczu 

| mydlane puszcza bańki. 
Błysnął swem ciemieniem łysem, 

Zmieszał mydło z wodą czystą 
| w lot bańka mknie z napisem: 

„Będę opozycyonistą*, 
„Ładno—szepnął niema mowy, 

Wszystkim będzie to do smaków“. 
1 znów puścił ponad głowy 

Bańkę: „Ziemstwa dla polaków* 
Gdy ujrzeli to Polacy, 

Którzy łatwo na lep biegą, 
Wybuchnęli nakształt racy, 

Z okrzykami na cześć jego. 


Niech pan rozwinie skrzydła swej fan- 
tazyi, panie Poiret. Pieniądze nie grają roli. 
Pragnę, żeby moja żona była szykowną. Roz- 
bierz się cokolwiek, Matyldziu! 


Ça ne va pas comme va! 


AMEA 


- Impossible pour moi!!. 


Wiesz co,Matyldziu? Już lepiej zacho- 
waj swój wytworny niemiecki kostyumik Ten 
szyk paryski nie do twarzy ci, duszko. 


Myślą, że wnet życie ziści 
Guczkowowi te mamidła, 

| nie wiedzą daltoniści, 
Że to tylko bańki z mydła. 


Od Nowego Roku 


Obniżenie przedpłaty 
w Warszawie 6 mb. rocznie 


z przesyłką 8 rb. rocznie 


w tymże stosunku półrocznie 
i kwartalnie. 


SLOWO” 


Jakie stanowisko. 


A synek pański co porabia? 

Dotąd tylko bąki zbijał, ale teraz 
wkrótce będzie miał stanowisko; wyna- 
jąłem mu mieszkanie na własne imię, więc 
zostanie wyborcą do samorządu. 


Antykwaryat Polski w W»prszawie, 
ul hy. Bergas, Hieronim tilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 


NA GWIAZDKĘ!! 
TLAS geograf. ilustrowany pogląd.- 


krajoznaw. Król. Polskiego. 


85 map pow. kolorow., 300 rysunków 
chromolitogr. przedstaw. ruiny zam- А А А 
ków, pałace, kościoły, typy lud. i t. p. Dziennik polityczny, społe- 


z opisem kraju w b. ozd. opr. rb. 10. 
J. M. BAZEWICZ, Al. Jerozolimska Nr. 25, 


1 we wszystkich księgarniach. 


czny, ekonomiczny, literacki 


i artystyczny. 
„URUS”. zę 


KONIAK 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


Warszawa, Ś-to Krzyska No 34. 


F. JANKOWSKIEGO. 


małżonkowie przed laty pięćdziesięciu. Ks. 
W. Onerk, z Petersburga przybyły, błogo- 
sławił siwe głowy dostojnych jubilatów, oto- 
czonych dziećmi i wnukami. P. Otto Boch- 
wic z pogodą na pięknem obliczu opowia- 
da o wojnie Sewastopolskiejj w której u- 
czestniczył, o kazamatach w Wilnie, które 
poznał za czasów Murawiewa... 


Z kroniki towarzyskiej. 


a 


Janina Wolicka. Aleksander Kozłowski. 

Dnia 19 listopada w kaplicy Dzieciątka 
Jezus ks. Karol Korsak pobłogosławił zwią- 
zek małżeński inżyniera p. Aleksandra Ko- 
złowskiego z p. Janiną Wolicką, córką Ja- 
na i Maryi z hr. Rostworowskich. 


Złote gody na Litwie. 


We Floryanowie, gub. mińskiej, mająt- 
ku pp. Tadeuszostwa Bochwiców, odbyła 
się uroczystość złotych godów rodziców 
ich, pp. Ottona i małżonki jego, Stefanii 


Lucyan i Eugenia Kurnatowscy. 


z Bułtysków, Bochwiców. Salon przemienio- 
no na kaplieę, a w ołtarzu wisiał ten sam 
obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, przed 
którym składali ślubną przysięgę 


Znani w szerszych kołach Warszawy Lu- 
cyan i Eugenia z de Groffe'ów, małżonkowie 
Kurnatowscy, obchodzili jubileusz 25-letnie- 
go pożycia małżeńskiego. Na obchód zje- 
chali się liczni krewni i przyjaciele jubila- 
tów z kraju i Litwy. 


dostojni 


() Tydzień polityczny. 0 


Nad samorządem miejskim w Kró: 
lestwie obraduje dalej Komisya Dumy. 
Proponowane ograniczenia żydów. 

O Rydzynę rozpoczną się, jak się 


zdaje, nowe procesy, które wytoczą rządo- 
wi pruskiemu inni magnaci. 

Kanałów galicyjskich zażądali posło- 
wie polscy tak energicznie, że gabinet 
podał się do dymisyi. 

Rusini ogłosili komunikat, że nic się 
w ich losie nie zmieniło i żądają usunięcia 
namiestnika Bobrzyńskiego. 

Wilhelma 11 zamianował niemiecki 
uniwersytet praski doktorem honorowym. 
Nowa sposobność do mowy. 

Bethmann-Hollweg wolał strzelać za- 
jace, niż zajmować się sprawami państwa. 
Wypomnieli mu to socyaliści. 

Przeciw socyalistom wygłosił kanclerz 
niemiecki wielką filipikę, grożąc im ener- 
gią rządu i surową represyą. 

Niemcy chwalą się, że finanse się po- 
lepszają. Czy jednak wystarczy pieniędzy 
na nowe zbrojenia? 

W Anglii szale wyborcze się wahają. 
Prawdopodobnie zostanie wszystko po 
dawnemu. Stracono tylko czas i pieniądze. 

Armia fraucuska poniosła w Wadai 
dotkliwe straty. Afrykańczycy nie przelękli 
się samego nazwiska Francyi. 

Kreteńczycy apelują do Europy, aby 
ich złączono z Grecyą. Opiekunowie mają 
nowy kłopot. 

Parlament turecki po hałaśliwej opo- 
zycyi uchwalił rządowi zaufanie. Posłowie 
nauczyli się już manier obstrukcyjnych. 

Taft ogłosił orędzie do Kongresu, 
zapewnlając, że, chociaż Ameryka się zbroi, 
nie ma złych zamiarów. 


Rzeż chrześcian urządzili druzowie 
w Horanie: Rząd turecki jest wobec nich 
bezsilny. 


Do numeru niniejszego dołączamy prospek- 
ty: „Tygodnika Мба i Powiaści* i „Przyjacie- 
la Dzieci‘. 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 
Krem i €liksir до zębów 


Баалай 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


|Y (Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe. 
== Cukiernie 


G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady 
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Cielesna i duchowa 
zdolność wykonawcza. 


„Niemało jest takich chorób, 
które mogą być przezwyciężo- 
newyłącznie przez odżywianie. 

Thomas Sydenham. 
1625—1689. 


Sydenham, sławny lekarz, któ- 
rego Anglicy chętnie zowią swym 
Hippokratesem, był pierwszy, któ- 
ry uznał możliwość wyleczenia 
chorób za pomocą odpowiedniego 
odżywiania. Jak słusznemi były 
jego zapatrywania, coraz bardziej 
stwierdza to dzisiejsza sztuka le- 
karska. W obecnym czasie dye- 
tetyka stała się nową nauką, pou- 
czającą, jak należy przez racyo- 
nalne odżywianie zapobiegać róż- 
nym chorobom i uzdrawiać ludzi. 
I rzeczywiście, poprawa oraz wy- 
zdrowienie w wielu wypadkach 
zależy wyłącznie od posiadanego 
zapasu sił i możności utrzymania 
ich. Również odnośnie do orga- 
nizmu ludzkiego może być zasto- 
sowana ta fizyczna zasada, że przy 
każdem użyciu siły zużywa się 
materya; powyższe tyczy się każ- 
dego ludzkiego wysiłku, wywoła- 
nego przez nerwy i mięśnie. Or- 
ganizm wyrównywa to zużycie 
przez odpowiednie celowi odży- 
wianie. Zdrowy organizm jest 
w możności wydobywać sam przez 
się ze zwykłego pożywienia nie- 
zbędne dlań zastępcze pierwiastki; 
osłabiony i chory organizm po- 
trzebuje natomiast łatwo strawnego 
środka odżywczego i wzmacniają- 
cego, by osiągnąć upragniony cel. 
Z pośród wszystkich odżywczych 
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NEKROLOGIA. 
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Ś. p. Stanisław Kierbedż. 


Dnia 27 listopada 1910 r. zmarł w War- 
szawie inżynier komunikacyi lądowych i wo- 
dnych, Stanislaw Kierbedź, syn Hipolita, 
synowiec i zięć rzeczywistego radcy taj- 
nego, inżyniera 
Stanisława Kier- 
bedzia, twórcy 
Mikołajewskiego 
mostu na rzece 
Newie w Peter- 
sburgu, mostu 
Aleksandrowskie- 
go na rzece Wi- 
śle w Warszawie 
i wielu innych 
pomnikowych 
dzieł, Osierocił 
żonę i córkę, hr. 
Tyszkiewiczową. 
Zmarły Stanisław 
wyróżnił się swą 
znakomitą dzia- 
łalnością w Towarzystwach dróg żelaznych 
Władykaukaskiej i Wschodnio-Chińskiej, zaj- 
mując wybitne stanowiska na tych drogach, 
zyskując sobie ogólne uznanie wielce zdol- 
nego kierownika i konstruktora dróg żela- 
znych, w wyjątkowo ciężkich warunkach 
budowanych. 

Po ukończeniu kursu nauk w 


Insty- 


i wzmacniających środków, białko 
posiada, bez żadnej wątpliwości, naj- 
większe znaczenie; dawno wyra- 
żone słowa Liebiga: „białko jest 
źródłem siły mięśni“, są dzisiaj 
w zupełności przyznawane, jako 
prawdziwe. Nie tak dawno jesz- 
cze ostrzegał znany profesor, d-r 
von Noorden, przed zmniejszaniem 
odżywiania białkiem, twierdząc, że 
„prawie wszystkie narody, które 
w historyi świata przez wytrzyma- 
łość i energię stały na wysoko- 
ści, żywiły się przeważnie biał- 
kiem“. Pożywienie, zasobne w biał- 
ko, umożliwia przedewszystkiem 
podniesienie zdolności wykonaw- 
czej, a to jest właśnie dla poprawy 


zdrowia, przy słabowitym i cho- 
robliwym stanie, najważniejszem 
zadaniem. 


O ile jednak łatwo nabyć do- 
statecznie czyste inne ważne od- 
żywcze substancye, jak np. tłusz- 
cze i węglowodany (w maśle, ro- 
ślinnym oleju, krochmalu, cukrze 
i t. p.) o tyle trudniej otrzymać 
do celów odżywiania czyste biał- 
ko: najważniejsze źródła białka 
mięso, jajka i niektóre rośliny po- 
siadają w sobie szkodliwe dla 
osłabionego i źle trawiącego or- 
ganizmu poboczne produkty. 


Dzięki badaniom nowoczesnej 
nauki i zastosowaniom udoskona- 
lonej techniki udało się wydobyć 
nadzwyczaj czyste białko, zrobić 
go zdatnem do rozpuszczania się 
i dodać drugi odżywczy pierwia- 
stek, niezbędny dla podtrzymania 
i wzmocnienia systemu nerwowe- 
go. Tym preparatem jest Sanato- 
gen Bauera; doświadczenia, jakie 


tucie komunikacyi lądowych i morskich 
w Petersburgu, działalność swą rozpoczął 
w chwili, kiedy budowę dróg żelaznych 
w Państwie Rosyjskiem postawiono na 
pierwszym planie. 

Pierwszą jego pracą na tem polu była 
budowa Kijowsko-Brzeskiej drogi i odnóg, 
łączących ją z innemi kierunkami dróg 
żelaznych, stanowiących ogólną sieć połu- 
dniowo-zachodnich dróg. 

W roku 1878 był naznaczony naczel- 
nikiem Wydziału technicznego dróg wspo- 
mnianych, gdzie się odznaczył wysoką zdol- 
nością i pracowitością. 

Pod jego kierunkiem zbudowano No- 
worosyjski port wielkiego znaczenia. 

Od roku 1884 Władykaukaska droga 
żelazna pozostawała pod jego zwierzch- 
nictwem; z początku był jej dyrektorem 
zarządu, następnie prezesem towarzystwa 
tej drogi, zawdzięczającej jemu prawidło- 
wy bieg eksploatacyjny, korzystnie wpły- 
wający na zwiększenie dochodów przez 
zbudowanie nowych odnóg, łączących się 
z główną arteryą komunikacyjną. 

Z budową Wschodnio-Chińskiej drogi 
żelaznej wiele miał do czynienia, zajmu- 
jąc stanowisko towarzysza prezesa tej dro- 
gi. Często przyjmował udział w zjazdach 
przedstawicieli dróg żelaznych; był preze- 
sem Towarzystwa Akcyjnego zakładów Mal- 
cowskich, a po Suszczowie był prezesem 
Rady Zarządzającej St. Petersburskiego mię- 
dzynarodowego Banku handlowego. We 


N 
to 


lekarze ze wspaniałym tym środ- 
kiem otrzymali, potwierdzają w Zu- 
pełności i dzisiaj zapatrywania Sy- 


denhama. Tysiące osłabionych 
i chorych udało się przez odży- 
wianie  Sanatogenem uzdrowić. 
Przeszło 12,000 lekarzy wyraziło 


piśmiennie swe zadowolenienie z re- 
zultatów odżywiania Sanatogenem, 
i, co łatwo sprawdzić, około 50,000 
ludzi przyjmuje dziennie ten pre- 
parat, który ma obdarzyć ich no- 
wą siłą żywotną. 

Za pomocą polepszonego przez 


Sanatogen odżywiania, organizm 
ludzki wzmacnia się szybko i ła- 
two.  Sanatogen jest środkiem 


wzmacniającym przy różnego ro- 
dzaju osłabieniach,”'zarówno u dzie- 
сі, jak i u dorosłych, u niedokrwi- 
stych, nerwowych, neurasteników, 
podczas, lub po wycieńczających 
chorobach, po silnym upływie krwi 
і po operacyach. W poprawie 
ogólnego odżywiania i ogólnego 
stanu zdrowia, znajduje się rów- 
nież tajemnica działania Sanatoge- 
nu w wielu cierpieniach nerwo- 
wych. Przez odżywianie Sanato- 
genem Bauera, utracona przez nad- 
mierną pracę siła nerwów zostaje 
wyrównana; nerwy tracą chorobli- 
wą drażliwość i zyskują nową 
energię. 

Obszerniejsze wyjaśnienia znaj- 
dują się w ilustrowanej broszurce, 
którą główny przedstawiciel Zakła- 
dów Sanatogenu na Królestwo Pol- 
skie, p. S. Karczewski, Warszawa, 
Nowo-Senatorska Ne 4, wysyła na 
żądanie gratis i franco. 
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wszystkich różnorodnych towarzystwach, 
w których przyjmował czynny udział, $, p. 
Kierbedź odznaczał się energią i wysoką 
znajomością przedmiotu. Nawiedzony cię- 
żką chorobą od roku, usunął się od 
wszelkich zajęć i zmarł w 66 roku swego 
życia, pozostawiając dobrą pamięć o sobie. 


S. p. Kazimierz Ratyński. 

W dniu l-ym grudnia r. b. zmarł nagle 
na anewryzm ser- 
ca ś.p. Kazimierż 
Ratyński, znany 
w szerszych ko- 
łach towarzyskich 
przemysłowiec i 
obywatel miasta 
Warszawy. Ogól- 
nie szanowany 
dla prawości i zą- 
cności charakte- 
ru, pracował na 
polu przemysło- 
wem, piastując 
również godność 
prezesa Towarz. 
Sa AH i 
| sScholtze i zasia- 
dając w radzie kasy przemysłowców. Dziel. 
ny obywatel kraju, choć skromny i nie pra- 
gnący zaszczytów, w zorowy mąż i ojciec 
człowiek wielkiego serca, pozostawia po so- 
bie pamięć serdczczną, 


